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Sesja przedświąteczna.
Lwów 32. g rudn ia .

J?eidecznem życzeniem „wesołycli świąt i 
kiego roku ‘ zamknął prezydent izby poseł 
j baron Chlumetzky dnia onegdajszego pi- 
zenie, wczoraj uczynił to samo prezydent izby 
tu  i cesja parlamentarna odroczona. Nie 

uda radzie państwa, która rozpoczęła sesję dnia 
października, zrobić zarzutu, by próżnowała. 

kcono wprawdzie niejedną drogą chwilę na 
żne i bezowocne dyskusje , ale trzeLa izbie 
ebkiej oddań sprawiedliwość, że pracowała 
Je pilnie i i skrzętnie, a jeżeli  nieskoal izo-  

opozycja starała się tu i owdzie zą,ąń u 
■gę i czas przeróinemi wnioskami nagłemi, 
pie żadnych ani na chwilę nie miały widoków 
wodzenia, to nie można jej tego zbytnio z a z l e
Iń .

I  opozycja jako taka ma przecież pewną 
Ibicję i cma musi p r z y n a j m n i e j  wobec wybor-
V swoich usprawiedliwić i uzasadnić swoją 
Lystencję, a jeżeli jej S*Q wydaje, że najlepiej 
[  ^skuteczniej cel ten osiągnie mnożeniem na- 
« ■ jrmosków, większość musi się z tern, chcąc 
i chcąc, zgodzić i musi pozwolić na akademiczną 
SŁUBję. Są politycy, którzy mniemają, że oho 
ązkiem posła nie jest bynajmniej starać się o 
zeczywistnieuienie tego, co sam uważa za slu- 
ae i dobre, że nie ma potrzeby szukania spo

iw i dróg do zmiany myśli i projektów w czyn, 
JRtomiast wyczerpuje on swoje zadanie i swoje 
i* Manie, jeżeli wniosek,jktóry sam uważa za dobry

Lt>« mny tylko postawi, bez względu na los, 
go cztKa. Dla takich polityków jestto już 

loiimein, jeżeli poseł sprawę, uważaną za po- 
Rarną, tylko poruszy i wniosek, łechtająey am- 
Lję szerokich mas wyborców, rzuci na bystre 
Ic parlamentarne, me oglądając się na ro czy 
ye sprawy i owe wnioski w nurtach nie zginą. 

tak ich właśnie polityków przeważna część 
głyoh wniosków była obliczoną. My do tego 
Izaju polityków zaliczać się nie chcemy, my 
,diimy, że nie wystarczaj zbierać laury sta- 
ianiem wniosków, choćby najpopularniejszych, 

potrzeba także myśleć o ich urzeczywistnie-
V i tern samem szukać także dróg i sposobów, 

i.ucczy w istnienia tego p r o w a d z ą c y c h .
Wychodząc z tego stanowiska., można ze 

bokojnem sumieniem przejść do p orząd k u  dzieti- 
j go nad przeważna caężoia -tyeh wnic-uAw ną- 
Lcych, jakie się. ze strony opozycyjnej poja
wiły, i podnieść z uznaniem, żit izba poselska 
porała się z rozprawą ogólną nad projektem do 
owej ustawy karnej i ze szczegółową rozpiawą 
ad  ogólnemi postanowieniami projektu. Czy w 
bn sposób uchwalenie całego projektu jest już 
Zp- nione, to inne pytanie. Przyjęciem ustawy 

ibie obrad nad projektem do nowej ustawy 
postępowaniu pywimein sama sprawa została 
krok zbliżona ku urzeczywistnieniu. Jeżeli 

■znaki nie mylą, nowa procedura cywilna gotowa 
Istotnie wejść w życie. Mówią, że sferom kom- 

etentnym bardzo na tem zależy. Ambicja to 
upełnie zrozumiała. Po bałwochwalców koalicji 
ie należymy. Jeżeli ona mc będzie w stanie na 
mnem polu działalności politycznej dokonać cze
goś większego i ważniejszego, wówczas pragnę- 
ial v przynajmniej imię swoje związać z większą 
i w  kodyfikacyjną*! Procedura cywilna ma prze

kąs i  jej imię potomności.
Czy reforma wy borcza tego nie uczyni i Py- 

aniem tem dotykamy najsłabszej streny koalicji. 
To prawda, że wskutek reformy wyborcz^ i dla 
reformy wyborczej powstała koalicja. Wskutek 
reformy o tylu, że właściwie nie istniejąc jeszcze, 
cba'iła już projekt reformy hrabiego Taaffego; 
dla niej o tyle, że przeprowadzenie reformy głó-

wiedliwiła nadziei w niej pokładanych. Po za j 
st.idjum wstępnych rokowań i obrad sprawa nie 
wyszła. Nie jesteśmy bynajmniej zaślepieni i 
pojmujemy to bardzo dobrze, że w konglomera
cie przedlitawskim, na który się składają naj
rozmaitsze i najsprzeczniejsze interesy polityczne, 
narodowe i społeczne, przeprowadzenie reformy 
wyboiczej, która z natury rzeczy ma być wy
padkową tych wszystkich sil, jest rzeczą arcy- 
trudną, ale przecież w sprawie reformy wybor
czej zrobiono dotychczas bardzo malo. lłzecz 
znajduje się dzisiaj w podkomitecie komisji wy
borczej. Spodziewamy się, że nikt się nie oddaje 
złudzeniu, aby ą można było tam pogrzebać. 

Mówiąc o ubiegłej sesji, warto słowem 
wspomnieć o ostatniem posiedzeniu. Zawodowym 
agitatorom i burzycielom zależało na wywołaniu 
skandalu i tym razem upatrzyli sobie ministra 
oświaty i wyznań dr. M u J nyskiego. Od chwili, 
gdy w rozprawie nad prowizorycznym budżetem 
skarcił w sposób równie stanowczy, jak  jędrny, 
jednego z tycli hecsrzy „chrześcj.nisko-soejal- 
nycb,“ którzy nie są ani clirześcjańskimi, ani 
socjalnymi, dr. MaJeyski należy w tych sferach 
do osobistości najszczerzej znienawidzonych. 
Zdaje się jednak, że dr. Lueger tym razem nie 
będzie zbyt dumnym ze swojego sukcesu morał* 
nezo. Klęska była zbyt sromotna. Izba rychło 
nad wywołanym dysonansem przeszła do po
rządku dziennego i rozeszła się. Może się spełni 
świąteczne i noworoczne życzenie prezydenta, 
by posłowie po przerwie z świeżemi siłami przy 
stąpili do załatwienia wielkich swych zadań.

„Tutaj — ciągnie dalej Grazdanit — jest 
widocznie jakieś nieporozumienie: jeżeli ubiegłe 
panowanie z wdzięcznością błogosławiła Rosja za 
jego wewnętrzną i zewnętrzną politykę, a ta 
pierwsza zasadzała się na utwierdzeniu po
rządku, a jeżeli z tronu spłynęło przyrzeczenie, 
iż nowy car będzie szedł siadem swojego po
przednika — to jakież inne mogą g o  oczekiwać

Rozpoczęta walka.

rnem jej m.ało być zadaniem. Dotychczas spra- 
ra ż Jłwim szła krokiem i koalicja nie uspra

Zuana mowa rosyjskiego panslawisty Ii a-
m a ń s k i e g o ,  w której on nazwał kampanję
rosyjską, gwoli wyzwolenia Bułgarji, a także 
w ogóle sympatję Rosji dla Słowian, mianem
donkiszoterji, nie była wypadkiem odosobnio
n/m , lecz początkiem zwalezaaia teoryj i zasad 
p^nslawiBtycznych przez poważne organa rosyj
skiej opinji publicznej. W grudniowym bowiem 
zeszycie powabnego miesięcznika rosyjskiego, 
Wiralnilca Jcwropy, ogłasza jakiś „wyso
ki dyplomata rosyjski11 dłuższy artykuł p. t. 
„Święto zwycięstwa miłości pokoju u w którym 
poddaje bezwzględnej krytyce ową politykę na
rodową aptiajclo.y.uią ustawicznie przez organa 
pai._iawiStyoane i owe odgraniczanie się od Za
chodu i tegoż oświaty, czego znów domagają się 
reakcyjni patrjoci rosyjscy. Piorunująco, artykuły 
takiego Afcsakuw*, L imańik iego, Ozermajewa i 
reszty panslavvistów, — są słowa rzeczonego dy
plomaty w llkes/w. 'Jcwr. — doprowadziły Ro
sję do wojny z Turcją w r. 1877, a pogróżki 
słowianotilskie pod adresem Niemców, do po
wstania t r ó j p r z y m i e r z a .  Prasa „narodowa" 
utrzymywała rządy i ludy w astawiczuem na
prężeniu a skutkiem tego dyplomacji rosyjskiej 
przeszkadzała ustawicznie w jej pracy, mającej 
na celu utrzymanie pokoju. Nowy rząd w Rosji 
ma tedy przed sobą w i e l k i e  z a d a n i e  do 
u r z e c z y w i s t n i e n i a .

Sztucznie podtrzymywana nieufność do po
stępowych sił umysłowych społeczeństwa, należy 
się spodziewać, że zniknie w zupełności; nieza
wisła opinja publiczna zasłuży na najobszerniej 
szą wolność, dla tego, aby wzrok publiczności 
przenikał bieg maszyny państwowe) i zapobie
gał niedostatkom i nadużyciom wykonawców 
władzy.

Graedanin naturalnie nie mógł zostawić słów 
tych bez odpowiedzi i oświadczył, że wieje z nich 
, złoty wiek Gołosa i Otieczestwiennych Zapisok. 
Przytem należy nadmienić, „że wiersze te zw ra
cają na siebie dlatego uwagę, że poprzedza je 
frazes: „wielkie zadania oczekują nowe pano
wanie."

zadania ? Naszemu bratu trudno to pojąć i dla 
tego ze zdziwieniem dowiaduje się, że dc wiel
kich zadań obecnego panowania mędrcy z I> ie- 
stnika Jcwropy dołączają i swój program : usta
nowienie zaufania do postępowych sił umysło
wych spełeczeństwa i możność wypowiadania 
opinji na tyle niezawiśle, aby puDliezuość mogła 
wglądać w zarząd państwa i zapobiegać niedo
statkom i nadużyciom administracji.

Kiedy coś podobnego mówione w latach 
sześćdziesiątych bieżąeego stulecia, kiedy coś 
podobnego, w rodzaju recepty zbaw.enia, mieli 
bezczelność proponować rosyjskiemu carów, łże- 
wybawiciele Rosji w wilję dnia 1. marca st. st. 
(śmierci Aleksandra Jl. Red.), wszysiyśmy wie
dzieli, że pod zaufaniem do „postępowych' sił 
umysłowych społeczeństwa i pod wygłaszaniem 
swobodnem zdania o zarządzie państwowym — 
należało rozumieć próbę pomaleńku wprowadze
nia do Rosji zasad konstytucyjnych. Obecnie 
jednak, kiedy Rosja wysławia i błogosławi 
zmarłego cara za wewnętrzny pokój, a Europa 
wysławia go i błogosławi za poąój zewnętrzny 
— a obie przypisują ten długi okres podwój 
nego pokoju wzmocnieniu i utwierdzeniu się 
siwiodicrzawja (?!?) to co mogą oznaczać 
życzenia Rosji takich „wielkich" zad-Ti, których 
wielkość zasadza się na pociągnięciu do rządu 
jakichś „postępowych" sił umysłowych i jakiejś 
niezawisłej opinji publicznej ?

Czyż i tera2 nasi doktrynerzy hueralni nie 
chcą zrozumieć tego, że szczęście Rosji zależy 
tylko od tego, aby dla rządu nie było polityki 
partyj, nie było ani postępowców, ani reakcjo
nistów, ani liberałów, ani zacofańców, lecz zeby 
była jedna tylko polityka samodhu-żawja, za 
sadzająca się na współpracownietwie każdego 
uczciwego i oddanego sługi tronu i obywatela 
państwa*'

W No woje Tl Su won n zamieścił
obszerny artykuł, rozwijający myśl , Rosja dla 
Rosjan". Artykuł powyższy stanowi niejako od
powiedź na niektóre artykuły miesięczników ro 
ayjakich, jaK o tem świadczą sł5wa wstępne:

„Pierwsze wyrzuty pod adresem ubiegłego 
panowania padły na kartach miesięczników za 
to, że panowauie ograniczało ludność obcople 
mienną panstwa : Polaków, Einlandezyków, Niem
ców, a zwłaszcza żydów. Dla tego też należy im 
dać teraz odpowiednie prawa. Zastanówmy się 
spokojnie nad tym faktem. Przedewszystkiem 
uderza mnie ta wspaniałomyślność rosyjska 
(przypuszczam, że wyrzuty plyn^ z ust rosyj
skich, nie żydowskich i polskich), która każe 
mówić: „nie nam, nie nam, lecz innym." Dla 
czego nie nam lecz innym ?"

Powoławszy się następnie na przykład Anglji, 
pan Suworin powiada:

„Tylko jedyna droga, droga „Rosji dla 
Rosjan" może być promienna i jasna. Powin
niśmy wzrastać dla nich samych i dla tego, aby 
być godnymi wykonawcami, pomocnikami i 
braćmi narodów, które Rosja skupiła naokoło sie 
bie i które mogą przyłączyć się jeszcze do niej. 
I my też rozumiemy, jak Anglicy, że jedność 
rządu, jedyny monarcha stanowi wielką siłę. 
Panowania n.e powtarzają się. Każde wnosi 
swoje elementy i swój charakter. Ale hasło 
„Rusja dla Rosjan" pozostaje zawsze jako nie
zachwiana zasada!"

Z Królestwa.
O iluminacji Warszawy nadchodzą dziś do 

niesienia, które wskazują na to, że władze umy
ślnie się starały, aby ona nie była nadzwyczajną. 
Tymczasem przybył do Warszawy kurjer carsl i 
Kramarenko i doniósł o odznaczeniu i dymisji 
Hurki.

Gdy niektóre dzienniki wychodzące pomię
dzy godziną 5.— 6 ., przynioały telegramy o dy
misji Hurki, z elementarną siłą wybuchł objaw 
radości, a w oknach zajaśniały światła. Chara
ktery stycznem jest, że najbardziej była oświetlo
na dzielnico Starego Miasta, zamieszkana przez 
klasy rzemieślnicze. W okienkach na podda
szach postawiono Bkroinne łojówki, a no Staram 
Mieście tylko Zamek królewski (zamieszkały, 

jak  wiadomo, przez jenerał gubernatora), n głę 
bokiej był pogrążony ciemności. Skończyły Bię 
dni radości dla obecnych jego mieszkańców.

Pewien dualizm zamanifestował się przy 
iluminacji ratusza. Część, zamieszkała przez 
oberpoliejmajstra jenerała Klejgelsa, b y ł a  j a 
s n o  o ś w i e t l o n a ,  natomiast okna mieszkania 
prezydenta miasta jenerała Bibikowa b y ł y  c i e 
mne .  Jenerał Bibikow. jak wiadomo, jest jedną 

kreatur Hurki, ale me można powiedzieć, aby 
n.edługa dotąd czynność jego na stanowisku pre
zydenta miasta w jakimkolwiek kierunku okazała 
s*ę szkodliwą. Wszedłszy na swoje stanowisko 
bez znajomości rzeczy, dotychczas przeważnie 
orjentował i informował się, bez zbytecznego wy
stępowania z samodzielną inicjatywą. Czy jene 
rai Klejgels stanowisko swoje zawdzięcza Hurce, 
powiedzieć nie umiemy, tak utrzymuje pani 
Hurkowa i pedobno skarży się na jego niewdzię
czność. Nam Klejgels nie dokuczył* skarżą sią 
na niego tylko właściciele kamienic, których nie
jednokrotnie narażał na poważne wydatki, ale 
w interesie utrzymania porządku.

Zarządzający pałacami cesarskimi, a zatem 
i zamkiem, pułkownik Iwanow, wezwany został 
do Petersburga; wyjazd ma być podobno w 
związku z pewnemi trudnościami, jakie są zwią
zane z odbieraniem inwentarza zamkowego od 
Hurków. Czyżiry i tu miały wyjść na jaw jakieś 
brudy ?
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O gratulacjach dla Hurki i jego mowie, roz
pisuje się Dniewnik Warszawski. Po gratulacji, 
złożonej przez Zwierjewa, odpowiedział H u r k o  
dłuższą mową, w której położył nacisk na swoje 
zasługi militarne. Dwa szczególnie ustępy jego 
mowy uderzają. Mówiąe mianowicie o swojem 
odznaczeniu, rzekł H urko:

,Dla mnie zaś, panowie, nagroda ta przed 
stawia się w s m u t n e j  p o s t a c i ,  g d y ż  n i e 
r o z e r w a l n i e  s i ę  w i ą ż e  z o s t a t e c z n ą  
r o z ł ą k ą ,  j e s z c z e  z a  ż y c i a ,  z t e m  
w s z y s t k i e m ,  co  s t a n o w i ł o  j e d y n y  
c e l  m oj  e g o  ż y c i a  — z troską o ochronę 
honoru i nietykalności mojej ojczyzny; nadto, 
wiąże się ona z rozłąką z wami, panowie. Stojąc 
więcej, niż 11 lat na czele wojsk okręgu wojen
nego warszawskiego, starałem się w miarę mo
jego rozumienia rozwijać w nich bojowe pogoto 
,ne. Całą duszę moją poświęciłem sprawie bojo
wego wykcztałcenia armji, poświęciłem tenni 
wszystkie moje siły, dążąc do wytworzenia z po
wierzonych mi wojsk nieskruszonego muru dla 
honoru Rosji. M a r z y ł e m ,  że  d ł u ż e j  b ę d ę  
s ł u ż y ł  z w o j s k a m i  o k r ę g u ,  a l e  s i ł y  
m n i e  z a w i e d i y  i r o z s t a j ę  B,ię z wa mi . "

Warsz. Dniewnik dodaje, że mowa byia 
wygłoszona z enorgją i serdecznością, tak, że 
w wielu oczach zabłysły łzy ! (V)
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Uroczystość doręczenia Hurce bułfwy feld
marszałków skiej odbyła się onegdaj w południe 
wobec masy jenerałów i oficerów różnej broni, 
przy warcie honorowej. Nie była to jedna*, ta 
uroczystość, jak za Paszkiewicza. Wówczas car 
Mikołaj na Placu Ujazdowskim na białym koniu 
wjechał w środek carró-bataljonu: do cara pod
jechał Paszkiewicz, zsiadł z koma i uklękną
wszy, z rąk Mikołaja otrzymał buławę. Teraz 
buławy nie wręczał ani car, ani żaden z człon
ków rodziny carskiej. A feldmarszałkowstwo, 
nagradzane w siedmnaócie lat po zasługach wo
jennych to także daje dużo do myślenia! Ro
dzina liurków spodziewała s<ę tytułu hrabio
wskiego i donacji w postaci dóbr lubartowskich; 
pierwsza nagroda przechodziłaby na potomstwo, 
druga dawałaby pieniądze — a tymczasem tytuł 
feldmarszałkowski kończy się ze śmiercią H urki, 
pensja zaś do tego tytułu przywiązana wynosi 
24 tysiące rubli rocznie. Tymczasem pieniądze 
Hurkom są bardzo potrzebne.

Nie uwierzycie bowiem, jaki« obecnie wy
chodzą na wierzch kłopoty. Maitre d Hotel 
Schunk, wytacza Hurce proces o wynagrodzenie 
za to, iż mu wypowiedziano miejsce od 1. gru
dnia, gdy tymczasem należało wypowiedzieć na 
pół roku wcześniej; w jednym z pierwszorzę
dnych magazynów mód rachunek Rurkowej wy
nosi około 11.000 rubli, handiujący starymi 
bronzami i antykami ma należność około 7.000 
rubli* której nie może odebrać. Że Hurko o tem 
nie wie, jestem przekonany, ale rzecz dziwna, 
iż pozwolił się tak kompromitować swej żonie, 
która z Rauęrn, Devarsum i innymi przemysło- 
i.-cami pozostawała w ciągłych konszachtach 
p*er iężnych.

Wyjazd Hurki ma nastąpić i4. (.26.) bm. 
Jedzie on do San Remo, albo do N icei; towa
rzyszą mu jego dwaj' adjutanci Kaszczeako i 
Żerebkow.
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* . . * ■ nAutentyczne w.adomosci otrzymuje Lzas o 
Kiozach. W  sprawie tej jeuerał-gubernator wi- — 
leński Orżewskij przesłał mcinorjał, dowodzący, 
że ułaskawienie skazanych w procesie krożań 
skim p o d k o p a ł o b y  p o w a g ę  w ł a d z  n a  
L i t w i e .  Tymczasem mirister sprawiedliwości 
Murawiew w swojem przedstawieniu do cara d o 
w r ę c z  p r z e c i w n e g o  d o s z e d ł  w n i o 
s k u ,  że mianowicie zachowanie się władz admi
nistracyjnych wobec ludzi, stających w spokoj
nej obronie najświętszych uczuć swoich, podko
pało powagę rządu, i że bezwarttnkowo skaza
nych ułaskawić należy. Nawiasem powiem, że 
jeżeli wogóle proces krożauski objektywnie zo
stał przeprowadzony, jes tto  zasługa ministra 
Murawiewa, który na właściwe go skierował 
drogi.

Obecnie w przedstawienia Murawiewa zna 
iazły się podobno wszelkie szczegóły o naduży
ciach z prywatnych zaczerpnięte źródeł, z wy
mienieniem imienia i nazwiska osób, które, tam 
śmierć znalazły. Car, przeczytawszy to, czy też 
wysłuchawszy tego wszystkiego, na przedstawie
nie ministra Murawiewa nie napisał, jak zwykle 
sogiasian, lecz by i' po sienm, t. j. tak, juk pi
sze na ukazach osobnych. Prawnicy powiadają, 
że jest to niejako akt prawodawczy, mający 
poważniejsze znaczenie od zwykłego ułaskawie
nia. Car ich nie ułaskawił, lecz raczej uniewin
nił. Podobno już wszystkich wypuszczono.

Jenerał-guburnator Orżcwsaij uległ słabemu 
atakowi popiektycznemu ale ju t powrócił do 
zdrowia.
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Zajścia w Armenji.
Z Armenji otrzymała Kblnische Zcitnng  sze- *" 

reg listów o zajściach w Sassun. Zgodnie stwmr- £ 
dzają one, że ofiarą padło kilkanaście wsi do- -7 
szczętnie zniszczonych i mnóstwo mieszkańców 
jako ofiara rzezi. I

Oprócz hord kurdyjskich ze szczepu Eszi- ^ 
rad, brała udział r: napadzie na A rm e ń c z y k ó w  £  
także kurdyjska konnica, niedawno utworzona ^

Czas odnowie przedpłato! BTia p j r o w i m e J !  

kw arta ln ie  zł. 6  
m iesięcznie „ 2*—

W e  L w o w i e *
kw arta ln ie  4 5 1 )  
miesięcznie 1 5 U
Za przesyłkę de deia* ealeti!ęoz*le. 2 0  et

} )  N a  p r o a f j  i c j i  . 

kw arta ln ie  3 * 4 0  
m iesięcznie —‘0 O

H  «  L w o w i * : 

kw arta ln ie  JL*5Q 
m iesięcznie  —* 5 0

Szopka we Lwowie,
(Feljbton świąteczny).

Lwowska szopka nic znalazła do tej pory 
ęwego historjografa, podobnie jak krakowska,
którą opisywali tak dokładnie Anezyc i Kolberg. 
Nie mamy tu oczywiście na myśli owych jaskra
wych klejonek o zielonych dachach i amaranto
wa li słupach, utkanych mchem niekoniecznie 
świeiym i upstrzonych pozłótką, których sprze
dażą w czasie przedświątecznym bawią się miej
skie paupry, zawieszające swe wyroby na szta
chetach, okalający eh kościół katedralny, lub na 
ścianach ratusza. Mówimy o szopce, ezyli jaseł
kach, obnoszonych do niedawna po domach przez 
chłopaków rzemieślniczych od świętego Szczepa
na (d. 26. grudnia) az do Matki Bożej Gromni
cznej (dnia diugiego lutego). Dwie czworoboczne, 
wieżyczki o oknach, wyklejonych kolorowym, za
puszczonym oliwą papierem, oświetlone wewnątrz 
wieczkami, tworzą boczne pawilony szopki wła
ściwej, pokrytej dachem papierowym, a podzie- 
,une(j zazwyczaj na dwie kondygnacje. Na picr- 
*ezef widzimy żłobek, w nim dzieciątko Jezus, 
•t k» Bożą w szacie czerwono niebieskiej i ubogo 
i  anegu, opai tego na kija Jozefa. Po bokach 

ą trzej królowie z darami, pasterze, wół i osioł. 
zyBtkie te figury są nieruchome, niekiedy tyl- 
malowane na papierze. Anioł, unoszący się 
)Ow .etrzu z wstęgą , na której widnieje na- 
: Gloria in  ezedsis D eo! — uzupełnia obraz 

ka. Lecz właściwe widowisko odbywa się 
olnej kondygnacji, wyklejonej kolorowym pa- 
m o dnie, posiadająeem wycięcie do prze- 

figgrek, a raczej marjonetek, wyrobio

nych z drzewa i rozmaicie przybranych, które 
wpadają na scenę i znikają za tiraneczkami, za- 
wieszonerm w ścianio wewnętrznej bocznych wie
życzek. Wielkość szopki bywała różną. Zapamię
taliśmy szopki tak duże, iż ledwo dwóch wy
rostków unieść je zdołało. By wały i ubożuchne, 
szopki, które bez trudności, przenosił jeden chło
pak z domu clo domu nu plecach. Tak się przed
stawiała pod względem zewnętrznym lwowska 
szopka o ile ją zapamiętać zdolalimy z lat dzie
cinnych.

Przedstawienie rozpoczynało się zazwyczaj 
od mniej lub więcej udatnego odśpiewania ko- 
lendy przy towarzyszeniu grajka, rzępolącego 
na skrzypkach. Teraz dopiero następował dyalog, 
niepozbawiony pewnego humoru ściśle lokalnej 
natury, a wygłaszany przez ukrytych za szopką 
chłopaków, przemawiających w gwarze lwo
wskiej. Występowali więc kolejno na scenę: ku
charka, spiesząca po mięso do Mokrzyckiego, 
„pompier", zganiający przekupki z rynku, lian- 
dclesi, „pan policaj", opowiadający o zdarzeniach 
potocznych, w której to rozprawie nie rzadko 
można się było spotkać z ciętym iście dowcipem 
domorosłego satyryka. Występy tych figur, o lo
kalnym, że się tak wyrazimy, charakterze, prze
gradzały la lk i, zapożyczone ze staropolskiej 
szopki: Herod z żydkiem „trefnisiem," śmierć
z kosą, czarownica z maślnicą, z której djabeł 
masło wyjada. Śmierć z reguły ścinała Herodo
wi głowę, djabeł porywał czarownicę, zaś na 
końcu ku niemałemu niezadowoleniu dziatwy, 
żądnej dalszego ciągu widowiska, ukazyw ał się 
dziadek z olbrzymim workiem proszący o gro
szaki dla kolendników.

Gdy grono szopkarzy było bardziej doboro
we, wówczas dyalog urozmaicały śpiewy, zapo
życzone z teatralnego repertoaru,. starszej oczy
wiście daty. Pojawiał się przeto w szopce kuter- 
nóżką Twardowski i hasając śpiewał:

Czy to w noc, ezy to w dzieli, 
Z&wszctn wesóJ /,n,wszo pinu, 
Zawszo sji] jw ain ,  zawsze lioi-, 
Je s tem  sobio wielki pan !

Cl.ee — •w zupam e ,  zna j  m ospanie ,
Ześ liii w in ien  odd-.e c-zośe;
Taka  m in a  i czup ryna ,
N ie  d a  sobie n a  was wsieść 

A choć nic rzadko śpiewak darł się bezśpiewak ___ __
litości, fałszując nutę gdyby^o zakład z towarzy
szącym mu skrzypkiem, to jednak starszej gene
racji Lwowian rozjaśniały się oczy i długo, 
a szeroko opowiadali młodszym, jak to Twar
dowskiego grał i śpiewał w „starym" jeszcze 
teatrze nieboszczyk Nowakowski....

Nie brakło czasem i ruskich śpiewek, jak 
ów popularny duet kozaka z jego miłą 

Kozaczku: Kozik konis napawał,
Dziuba, wodę brała 
Kozak sobie zaspiwał 
Dziuba zapłakała 

Kozak : Nie płacz dziuba,
Nie płacz luba,
Do płyn u za id orze
Spalę całą Wołoszczyzno,
'Tubie naprzywużę ..

Jest to początek duetu posiadającego wię
kszą ilość zwrotek i warjantdw. Kolenda, a cza
sem, -- w razie sutszego datku — i życzenia 
wszelkich pomyślności kończyły owe w1 łowisko, 
które od lat kilkunastu corazto bardziej zatraca 
się na tutejszym bruku. Szopka, wygnana z mit 
szkań zamożniejszych tata się jeszcza u bieda
ków po przedmieściach, a co gorsza po szynko- 
wniach. A jednak stosownie zreformowana i uło
żona w sposób odpowiedni dla pojęć mas szer
szych, mogłaby stać się szopka znakomitym 
środkiem agitacyjnym, jak  świadczy przykład 
patrjotów warszawskich podczas reakcyjnych 
rządów Targowicy w roku 1798. Coś podobnego 
urządzono i we Lwowie przed rokiem 1870, jak 
o tem opowiadają starsi publicyści...

Nie brakło w ciągu ostatnich Ul prób* ma

jących na c elu wskrzeszenie szopki, a raczej 
podniesienie jej moralnego poziomu. Najważniej
szym tego rodzaju wypadkiem było przedstawienie 
J a s e ł e k ,  układu księdza Leonarda Soleckiego, 
powtarzane kilkakrotnie na seonie skarbkowskiei. 
w ostatnich dniach grudnia 1882 roku. „Szopka" 
układu księdza Soleckiego miała być rodzajem 
oratorjum^Iudowego. Tworzyła szereg obrazków, 
niepowiązanych z sobą organicznie żadnym wę
złem dramatycznym i przedstawiała niejako tło 
do wykonania kilkudziesięciu kolend Składała 
Się z trzech aktów. W akcie pierwszym widzia
no pasterzy, budzących się na widok zorzy, pło
nącej na niebie, oraz na odgłos chórów aniel
skich, głoszących pokó, łodziom dobrej woli na 
ziemi. Wszyscy wybierają się w drogę do Be
tlejem, nawołując się wzajemnie do pospiechu. 
Kolenda:

V , dzień Bożego  Narodzenia
Kadośc wszelr iego stworzenia

kończyła akt pierwszy.
W akcie arugim chór jeszcze przed podnie

bieniem zasłony śpiewał znaną kolendę : „ W żło
bie leży", poczem w dali ukazywała się tzopka 
z Dzieciątkiem Jezus, Panną Marją i z Józeiem. 
Pasterze radują się, opowiadają Bobie nawzajem 
wieść wesołą o narodzeniu pańskiem i składaje 
hołd Panu Akt końcowy, zaczynający się kolen- 
dą : „Jakaż to gwiazda świeci na Wscnodzie?" 
obejmował dwie zmiany. Widziano przeto króla 
Heroda, siedzącego na tronie w towarzystwie 
Trzech Królów, przybyłych z orszakiem. Jeden 
z doktorów zakonu odczytywał proroctwo z ksiąg 
Micheasza o narodzinach Mesyaszowych, poczem 
królowie skłoniwszy się w milczenia, odeszli, by 
zaraz w następnej odsłonie ukazać się przy szo
pce i złożyć Zbawicielowi swe dary. Alonarcho- 
wie korzą się przed żłobkiem wraz z całym lu
dem. Śpiew na nutę: „Lulajże Jezuniul* koń
czył widowisko, Wśród kolondy powtarzała się

prośba o powodzenie dla papieża, arcypasterza, 
biskupów, zaś os-atnia jej zwrotka opiewała, jak 
następuje:

1 ziemię ojczystą, kędy izy cieką,
Dud św ię tą  T w e j  d-ióm trzymaj opieką, 
fi up inn o w wygnanycii  w żaJu utulaj .
Lula jże  Jczumu, lulajże, Iula.i !

Mimo braku odpowiedniej wystawy, ilJu- 
stracji muzycznej medość popularnej i braku 
żywiołu humory styczno ludowego, nieodzownego 
w tegr rodzaju widowiskach, J a s e ł k a  księ
dza Soleckiego cieszyły się w owym czasie 
znacznym stosunkowo sukcesem, a i w bieżącem 
roku wystawiane były w Brzeżanach i w Sam
borze, podczas gdy w Krakowie ks Solecki 
znalazł naśladowcę w osobie księdza Woiczyó 
skiego. Dla autorów zasilających sceuę popular- 
nemi widowiskami, fakt ten pożądaną wi uen być 
wskazówką. Raz już nawet poruszono mysi 
stworzenia poprawnego tekstu J a s e ł e k ,  a to 
z inicjatywy lwowskiego Koła literacko arty
stycznego. Było to w grudniu 1889 roku. Z razu 
wzięto się z zapałem do roboty. Omóy ioiio 
Szczegółowo plan całego widowiska i rozenrano 
między siebie opracowanie poszczególnych ustę
pów. Gdy minęły wszakże pierwsze chwile za
pału, nastąpiłej jakieś zniechęcenie w gnuie 
autorów i wykończone już sceny J a s e ł  c k, 
spoczęły w archiwum „Koła", zkąd je chyba 
trafizczęśli**y kiedyś na. świat Boży wydobętizie.

Powtarzamy przeto, iż myśl stworzenia 
szopki, specjalnie lwowskiej, w formie cdpo 
wiedniej dla, najszerszych kół społecznych, kióre 
podobnie jak  dziatwę bawiąc pouczać na j
łatwiejszą jest rzeczą, złą nie była i lekceważyć 
jej nie należy. Może k tjś  podejmie projekt ów, 
zaniechany zbyt dorywczo w roku 1889 i zdoła 
takowy urzeczywistnić ? Wówczas cel niniejrzej 
wzmianki będzie w zupełności osiągnięty.

Stanisław  mrtr-Fępłmski
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z prfsow hamidich, a nawet tureckie wojska 
regularne, załogujące w Erserum, Irisa, Wan, 
Yrgraczokerk, Babert i Numsz. Ogółem zatru
dniono tą haniebną w ypra„ą 55 — 60 tysięcy 
ludzi.

Sformułowany z powyżej wymienionych od
działów korpus zatrzymał się nasamprzód przed 
wsią Szenik, a to w tym celu, aby osaczeniem 
przełęc zy tamtejszej zamknąć Armeńczykom drogę 
ucieczki i ocalenia. Rzecz cała była z góry 
obmyślana i z wielką chytrością inscenizowana. 
Już od dawnego czasu duchowieństwo mahome- 
tańskie otrzymało w drodze dyskretnej nakaz, 
by nodburzalo wiernych przeciw chrześcjanom.

Z chwilą pojawienia się korpusu opanowała 
Armeńczyków panika łatwo zrozumiała, a tern 
większa, iż około wojska ugrupowała się groźna 
hałastra, dybiąca tylko na rozbój.

Gdy wąwóz pod Szenik został jnż należycie 
osaczony, wysłano do Armeńczyków delegata, 
który krótko, a węzłowato oświadczył im

— Przybyliśmy tu, aby wszystkich zmusić 
do skakania przez szablę, gdyż poważyliście się 
rządowi wypowiedzieć posłuszeństwo.

Tak brzmiał ostateczny wyrok.
Jeśli Armeńczycy, w odpowiedzi, chwycili za 

ko 3y ,  noże i tych trochę strzelbinek, jakie mieli 
do dyspozycji, to był to prosty i nieodzowny 
akt ; amoobrony. Nie inny charakter miało pry
m ityw ne o3zańcowanie wiosek.

Dnia 28 sierpnia posunęła się kurdyjska 
awcngarda naprzód, aby rozpocząć dzieło zni
szczenia.  Została jednak odpartą. Wielu Kurdów 
pad ło  w tej potyczce, co Turków rozsierdziło 
t e mb ardz ic j ,  ponieważ broń poległych dostała się 
rówoież w ręce Armeńczyków. Sami Turcy za
chowyw al i  się aż do tej chwili biernie, jakkol
wiek  samo bez przyczyny nagromadzenie wojska 
i wysianie go wraz z Kurdami było niezawodnie 
prowokac ją .  Ale po pie* wszej potyczce bierność 
T u r k ó w  skręciła kark. Kurdom polecono, złupić 
i z d y m e m  puścić armeńskie wioski. Z pola walki 
patrzeć musieli Armeńczycy na pożogę, niszczącą 
ich dobytek. Kanonada turecka przerzedzała co
raz bardziej ich szeregi. Do znękania moralnego 
i dzycznego przyłączył się u nich jeszcze jeden 
wróg  zaciekły: głód. Niepodobna było opieiaó 
się dłużej .  Po kil kun studniowej walce uirzeli się 
unia 5. września bezbronnymi.

Pewien duchowny, dalej naczelnik gminy i 
40 młodych ludzi, z obróconej w kupę gruzów 
wti Semul, do której północno-wschodnich granic 
przenieśli swe namioty — gdyż w dawnem miej
scu. 7. powodu ciał ciepogrzebionych i miazma- 
tycznych stąd wyziewów, niepodobna im było 
pnŁWtaó — przybyli do Turków, zdając się na 
łasKę i niełaskę. Nieszczęśliwych wbito na pale 
i za ż ,e ia  odpitowano nogi, ręce itd.

Wśród tego hordy kurdyjskie zapędzały się 
córa. dale:, plądrując i paląc wszystko; domy 
/. y;n:utu bur. ono, a nad mieszkańcami znęcano 
się b«ibaiz> ństwcm, przechodzącem wszelkie 
pnjęcie. Rozplątywano im brzuchy, oczy wyklu
wano; dzieci warzono w kipiącym oleju, kobiety 
j.o zbezczeszczeniu żywcem palono.

Zupełnej zagładzie uległo: 
w okręgu *z-.tak 6 wsi: Szenik, Semai,

Chropiszan, A-zbek, Chaank, Zentiuk;
w okręgu Sassun 13 wsi: Gelik, Gusan,

Haseł, Mechita, Merkel, Echkark, Dehlank, Har- 
tid, Duałiuk, Ilagman, Pauri, Hochink, Chilho, 
Vit, Dalvorik;

w okręgu Chian 3 wsie: Iszebuzor, Artbank, 
Setil;

w okręgu Chiang 6 w si: Spehun, Parha,
Palunta, Ass, Hechia, H ukusnak;

w okręgu Chuspai 5 wsi: Hesanar, Gesz- 
ivon, Aharonk, Eub, Kokuazor.

vV okręgach Psanar i Ferma nie ocalała ani 
jedna wioska

Oczywiście wszystkie kościoły obrabowano 
i spalono, około 40 kapłanów zamordowano, 
najokrótniejszymi posługując się sposobami.

Ogółem liczba wymordowanych nie jest 
jaszcze znaną. Wiele kobiet i dzieci, które 
trwoga zapędziła w góry, ukryło się w szczeli
nach skał i pieczarach. Niestety jednak, gdy 
nieszczęsne te istoty, głodem trapione, opuszczały 
swe kryjówki, poszukując roślin na pokarm 
zdatnych, wy padali z zasadzki Turcy, chwytali 
je i zmuszali do wykrycia, gdzie inni się po
chowali. '\ymusiwszy zaś zeznanie, oddawali jo 
pod nóż już wszystkie.

Gdy angiefWki konsul z Erzerum chciał udać 
sic m* plac boju, zabroniono mu tego pod pozorem, 
iż byłoby to połączone z niebezpieczeństwem 
dla jego osoby. Angielski konsul w Musz prze
bywa obecnie w domu katolickiego biskupa pod 
strażą policyjną (armeński biskup znajduje się 
już od dłuższego czasu w więzieniujtureckiem w 
R.igesz ) Armeńczyków, którzy próbowalij dostać 
się do konsula angielskiego, schwytano i bez 
certynonji wrzucono do ciemnicy.

Wobec tego byłoby rzeczą wskazaną, by 
o a sfcrfM— W — — —

europejscy członkowie projektowanej dla zbada
nia spraw armeńskiej komisji, pomyśleli nad 
środkami, któreby i b ustrzegły od zamydlenia 
oczu przez Turków.

Ze Stambułu do aszą jeszcze w uzupełnieniu, 
co następuje :

Bawiącemu tu hiszpańskiemu podróżnikowi 
Ximenes, który był świadkiem krwawych zajść, 
ołiarowano znaczne ze strony turi ekltg) rządu 
sumy za to, by zechciał zaprzeczyć w pismach 
angielskich, jakoby okrutne i o stępowanie z Ar- 
meńczykamiprawdą było i aby na koszt Tarcji urzą
dził w Londynie szei eg odczytów o szczęśliwym 
bycie Armeńczyków pod berłem sułtana. W usiło 
wanem przekupstwie pośredniczył minister po
licji Nasim pasza. Nimeues miał zachować się, 
jak na człowieka uczciwego przystało: uczynioną 
mu ofertę odrzucił bez namysłu.

„Baron lingę -a- Steinberg.“
(Sylwetka g czasów panowania Aleksandra I I I )

Przed paru miesiącami po całej prasie euro
pejskiej podróżowało wyżtj przytoczone nazwi
sko z dodatkiem „słynny rosyjski anarchista“ 
Czytaliśmy w jednej gazecie, że w Belgji chciał 
fabrykować bomby, w drugiej, że aresztowano 
go w Serbji w Niszu, w trzeciej, że wydano go 
rządowi rosyjskiemu — nie wiadomo, na jakiej 
podstawie — i odstawiono do Saloniki. Ztąd, bę 
dąc na noe odstawiony pod strażą do domu kon
sula rosyjskiego, zbiegł i siadł na parowiec ame
rykański, którego kapitan jakoby odmówił wy
dania go władzy i wziął go ze sobą do Ame
ryki. Inny dziennik donosił następnie, że baron 
Ungern Steinberg zjawił się w Szwajcarji i na- 
pewno schwytany będzie w Lucernie, że policja 
belgijska już jest n» tropie. Nie udał się jednak 
połów, gdyż jak ostatnia wiadomość dziennikar
ska brzmiała, barona schwytano nad Newą, w 
Petersburgu, gdzie czyni „zeznania", jak  to do
niósł onegdajszy telegram. Słowem, pan baron 
był prawdziwie lądowym europejskim „morskim 
wężem“.

I któż to tak i?  Odpowiedź na to daje nam 
belgijski dziennik L ’Exptesse. który pomieścił 
odezwę sędziego śledczego w L :ćge, Alfonsa 
Seny, nazn«czającą pieniężną nagrodę za schwy
tanie indywiduum, mianującego się baronem Er 
nestem U n g e r  n-S t e i n b  e r g i e m ,  obwinio - 
nego o zamachy dynamitowe, zabójstwo, oszu 
stwo itd. Oto, co mówi odezwa o tym sui generit 
bohaterze:

Nazywa się rzeczywiście — J a g o ł k o  
ws ki  j, urodził się w Bobrowie w gubernji woro- 
neżokiej. Od roku 1886 do 1890 był w peters 
burgskiej akademji sztuk pięknych, a następnie 
przemieszkiwał w Wilnie, Adampolu i Stommie. 
W roku 1892 był w Belgradzie i w Sofji, w 
pierwszej połowie 1893 r. we Wiednia i w Ber 
nie szwajcarskiem, w tern ostatniem mieście po
dobno w celu studjowania medycyny. W czerwcu 
tego roku Jagołkowskij udaje się do Francji, a 
następnie do Algieru, gdzie d. 17. lipca przed
stawia po raz pierwszy paszport na iinię barona 
Ernesta Uugeru Sternbnrga i od tej chwili przy
swaja sobie i tytuł ten i nazwisko. Dnia 19. 
lipca 1898 r. zjawia się u konsula rosyjskiego 
w Maroylji, otrzymuje od niego pomoc pieniężną, 
następnego dnia spotyka go to samo od konsula 
rosyjskiego w Nicei.

JL). 2 listopada t. r. pan „baron" przybył 
do Lićge i zabawił tam do 16. t. m., w którym 
to dniu udał się do Berlina, gdzie znowu od 
konsula rosyjskiego otrzymał pieniądze. Po ty
godniowym pobycie w Berlinia udał się do Wil
na, a 24. grudnia stm ął znowu na ziemi belgij 
okiej, aby kontynuować swoją „pracę anarchi
styczną “ D. 28 kwietnia rb. drapnął z Lićge 
do Mastrichtu, stąd do Amsterdamu, nazywając 
się to Richter, to d’Auber, to wreszcie Stein.

Każdy się musi zgodzić na to, że połącze
nie zapomóg carskich z „anarchistyczną" działał 
nością jest bardzo cieką wem zjawiskiem, a nale
ży przytem zauważyć, że paszport barona Un- 
gern-Sternberga jest paszportem jednego z kon 
snlów rosyjskich. Ale to jeszcze nie w s z y s t k o .  
Skoro tylko Jagołkowskij przewąchał, że go ma
ją aresztować w Belgji, rząd rosyjski natychmiast 
zażądał jngo wydania, pomimo iż przestępstwa 
popełnione przez JagolkowskHgo wobec praw 
rosyjskie! — oszustwa — są dziecinueini figlami 
w porównaniu z jego działalno'.cią w Belgji. Wy
dano go. Dość jednak było przybycia do konsu 
la rosyjskiego w Salonice, aby mógł bez prze
szkody uciec. Czy r z e c z y w i ś c i e  schował 
się na amerykańskim parowcu, czy też miał 
to być tylko fortel, aby zmusić Stany Zjodnoczo 
ne do podpisania traktatu o wydbwanie przestęp
ców, nie wiadomo. Uwagi godnem jest tc, że w 
ślad za tern, kiedy policja belgijska i sądy ener 
gicznie szukały JagoiŁowikiego na kontynencie 
europejskim, a Stany Zjednoczone przyjmowały

traktat ekstradycyjny z iŁuŝ .. J . . 0 „ i k u w :  kicgd 
aresztowano w Petersburgu.

I któż jest ten najnowszy Rocambol? — 
Sprytny złoczyńca ? To najmniejszej nie ulega 
wątpliwości. Człowiek, kióry umiał nadut’ każ 
dego z rosyjskich czynników, z którymi się sty 
kał ? To już trochę podejrzane. Rosyjscy czyno 
wnicy dyplomatyczni nie takie niewiniątka żeby 
ich łat ./o było naciągnąć, w szczególności w spra
wach pieuiężnych. Inaa sprawa, gdy ktoś poka
że im świadectwo, żc jest w służbie „poheji pań 
stwowej" i że mu dano „specjalne polecenie" lub 
też gdy czynownik taki otrzyma wiadomość od 
swej u ładzy z napisem wieśtna siekretno — wte
dy naturalnie żaden konsul nie może odmówić 
pieniędzy anarchistycznemu „baronowi". Naiwni 
mogą zapytać czyż iząd carski dawałby pienią
dze na taki cel ? Aż nadto świeżo jeszcze stoi 
nam w pamięci sprawa f l e n d i g e r a  w Krako 
wie; w r. 1888 naczelnik szpiegów rosyjskich 
w Rumunji M i s z c z e n k o  kazał jednemu 
z swoich ajentów Z a l e s k i e m u  ukraść trochę 
dynamitu z państwowej fabryki w Laculezi; 
L a n d e i s e n  w Paryżu przed dwoma laty sta
nął na czele spisku dynamitowego na cara i spi 
sek ten „odkryto". „Nihiliśei" wpadli w pułapkę, 
Landeisen jednak uszedł cało.

Tak też a nie inaczej ma się rzecz z rzeko
mym baronem Ungern-Sternbergiem, J a g o ł  
k o w s k i m ,  który jak to doniósł onegdajszy te
legram, poczyni! „zeznania" w Petersburgu, na 
zasadzie których aresztowano kilkanaście osób 
w Belgji.

KRONIKA
Pamiętajmy o fundacji imienia Tadsauza 

Kcścluszlr.
Djarjusz lwowski.
Ni e d z i e l a  23. grudnia.
0 godz. 7. wieczorem wspólny opłatek w „Czy 

telni katolickiej".
Teatr hr. Skarbka. Popołudniu: „Żyd wieczny 

tułacz", drauat w 5 aktach Eug. Sue. Wieczorem 
po raz pierwszy: „Małżeństwo na próbę" krotoohwila 
ze śpiewami w 3 aktach Karola Gers, muzyka Leo
polda Kuhua. Przełożył Fr. Wysocki.

Nekrolog]*. Djouizy Seaietycze Tr z e o i a k ,  
właściciel i dzierżawca dóbr, przeżywszy lat 68, 
po krótkiej a ciężkiej słabości, zmarł d. 15. bm. w 
Taurowie, pów. brzeżańskim. — W Paryżu zmarł 
ośmdziesięciokilkuletui malarz Jan G i g o u i ,  otoczony 
powszechnym szacunkiem. Jnż w r. 1837 wystawił 
on w Salonie portrety dwóch jenerałów, za które 
etrzymał złoty wielki medal.

Kalendarz. Niedziela (23 ) : Wiktorji. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 57, zachód o godzinie 4. 
mindt 3

Od dwóch dni pada prawie przez cały dzień, 
z krótkiemi przestankami, śnieg. Najwięcej roboty 
ma magistrat z uprzątnieniem śniegu z tych ulic, 
przez które przejeżdża tramwaj elektryczny. Jak do
tychczas robota idzie dość dobrze. Robotnicy zgar- 
tują śnieg nietylko w dzień, ale wieczorem do pó 
źuej godziny. Ruch kolei elektrycznej jest regularny, 
chociaż wozy ulegają częstemu bardzo zepsuciu. Pu
bliczność przyzwyczaiła się obeouie do używania 
kolei elektrycznej, a najlepszym dowodem, że wszy
stkie wozy dążące tak na Łyozaków, jak ku dwor
cowi kolejowemu, są przepełnione. Gorzej prosperuje 
linja „kawiarnia wiedeńska — szkoła św. Zofji." 
Chociaż na tej linji kursują tylko cztery wozy, są 
oue jednak zawsze prawie puste. Jest jednak na
dzieja, że na wiosnę i w lecie także i ta linja bę
dzie się opłacać.

Wspólny opłatek Zarząd „Czytelni katolickiej" 
zaprasza P. T. członków na opłatek w niedzielę d. 
23. bm. o godz. 7. wieczorem. |

Wspólny, opłatek w stowarzyszeniu rękodz. Iw. 
„Gwiazda", odbędzie się w następną niedzielę d. 30. 
bm. o godz. 11. rano, na który wydział członków 
honorowych i zwyczajnyoh zaprasza.

Obchód Bogusławskiego. P. Władysław Bogu
sławski, znany pnblic.Tsta i krytyk warszawski, wnuk 
sp. Wojciecha Bogusławskiego, przyrzekł swą obe
cnością zaszczycić obchód pamięci jego dziada po
święcony. Obchód ten, jak wiadomo, odbędzie się 
w d. 18. stycznia 1895 r. W program uroczystego 
przedstawienia wchodzi komedja Wojciecha Bogusła
wskiego p. t. „Henryk VI na łowach."

Nad illustraoją muzyczną „Henryka VI." pra
cuje obecnie p. Jarecki. Prócz uwertury, celniejsze 
ustępy tej kompozycji przedstawiają: symfonia, przed
stawiająca burzę w akcie drugim, oraz piosenka Fer
dynanda, której refren stanowią słowa : „Intryga
idzie do góry, zasługa upada." Najbliższe poeisdzenie 
komitetu obchodowego odbędzie się w niedzielę d. 
30. bm.

Towarzystwu ornitologiczne z całą ruchliwo
ścią krząta się koło swego rozwoju i jest wszelka 
nadzieja, że w przyszłości użytecznie w kraju działać 
będzie. Wkrótce bowiem po pierwszem walnem

zgromadzeniu, odbytem dnia 23. listopada r. b., na 
którem uchwalono statut przez władzę zatwierdzony, 
przeprowadzono wybór zarządu głównego i wydział. 
Już dnia 13 grudnia r. b. wydział odbył pierwsze 
posiedzenie w Jarosławiu w przytomności swej pro 
tekterki księżnej Marji Czartoryskiej, która na cel 
towarzystwa 300 koron ofiarowała i powziął szereg 
ważnych uchwał, nadając tym sposobem po myśli 
statutn kierunek towarzystwu.

Zwracsmy uwagę policji, że po ul Karola 
Ludwika i pl. Marjackim włóczą się nietylko w dzień, 
ale także wieczorem żebraoy, którzy napastują w bez
czelny sposób spaoerająoą publiczność. Szczególnie 
uwija się kilka młodych obdartych indywiduów, za
glądających do cudzych kieszeń. Już przez jakiś czas 
był porządek, obecnie jednak włóczęgi widząc, że 
polioja wypuściła ich z pod swojej opieki, znowu za
czynają grasować. Należałoby polecić jednemu ajen
towi policyjnemu, aby ten od czasu do czasu prze
szedł się wspomBianemi ulicami, a z pewnością bę- 
ezie porządek.

Niesłuszny atak. Z telegramów wiedeńskich, za
mieszczonych w naszem piśmie, znają już czytelnicy 
„tenor" wyetąpisnia p. Luegera przeciwko min. Madej
skiemu. Szykany te były wypływem niemieckiej iry
tacji za to, że dwaj Polacy zajęli wybitniejsze sta
nowiska, a zarznty nepotyzmu zbił dokładnie min 
Baoąnehem. Przedtem jeszcze my sami zasiągnęliśmy- 
informacji u n aj wi a r y go d n ie j s z e go ź r ó d ł a  
w sprawie związków pokrewieństwa dr. Rosnera z 
mini trem Madeyskim. Owoż na podstawie absolu
tnie pewnej konstatujemy z całą stanowczością, że 
dr. Ignacy Ro s n e r  nie jest ani krewnym, an i 
n a we t  p o w i n o w a t y m  ministra Madeyskiego, 
lub jego małżonki. Smutno to, że trybuna parlamen
tarna dzięki takim „Liigerum" staje się polem rzu
cania kalumntj i podejrzeń.

KurS dla itl&szynistów. Na mocy rozporządze
nia ministerstwa oświaty, odbędzie się w państwowej 
szkole przemysłowej w Kranówie w roku 1895 — 
szósty z rzędu — specjalny kurs dla obsługujących 
maszyny i kotły parowe, a to w miesiącach : sty
czniu, lutym, marcu, kwietniu, w 6 godzinach nauki 
co tygodnia. Bezpośreduio po jego skończeniu, rozpo
cznie się — czwaity z rzędu — kurs specjalny dla 
maszynistów, prowadzących lokomotywy, na który 
tylko po odbyciu kursu dla maszynistów, lub na 
podstawie egzaminu wstępnego, wpisać się można. 
Osoby, pragnące wykształcić się na obsługując., ch 
kotły parowe (palaczy), lub na maszynistów, tak dla 
maszyn stałych, jak i dla lokomotyw, nabędą na 
kursacn tych potrzebnych do tego teoretycznych wia
domości. Kto chce uzyskać przyjęcie na kurs maszy
nistów, zgłosić się winien w dniach 23. i 30. gru
dnia br. w dyrekcji zakładu, wykazując się z ukoń
czenia przepisanej ustawą nauki w szkole ludowej, 
nadto sześciomiesięcznej conaj mniej praktyki w zawo
dzie ślusarskim, kotlarskim, albo też przy Kotle, lub 
maszynie parowej. Każdy z wpisujących się płaci 
1 zł. na środki naukowe zakładu; od złożenia tej 
kwoty nie ma uwolnienia. Dalszej opłaty się nie 
składa. Po ukończeniu kursu wydaje się świadectwa.

Kranika myśliwska. W Russowie, Własności 
p. Józefa Teodorowicza pod Sniatynem, odbyły się w 
przeciągu miesiąca dwa polowania w niewielkim, za
ledwie tizy mioty obejmującym lesie. Na pier
wszem polowaniu w pięć strzelb ubito w przeciągu 
półtorej godziny dwadzieścia zajęcy i dwa lisy. Na 
drugiem — w równie krótkim czasie padły dwa
dzieścia dwa zająoe Strzelb tym razem było sześć. 
We wtorek dnia 12. b. m. polowano w lasach gre- 
cko-orjentalnego funduszu religijuego w Franzthalu. 
Zapowiedziano łowy wyłącznie na grubego zwierza, 
atoli w kniei znalazły się tylke . cztery zające, które 
też ubito — kulami. — W dwa dni później rówaie 
niefortunnym był wynik polowauia w Broskowcach- 
Muuteni. Zabito pięć zajęey. — Świetnym natomiast 
był rezultat w Bojanach, gdzie urządził polowanie 
starosta czerniowiecki, p. Burleon dnia 15. b. m. 
Strzelców było piętnastu, między tymi prezydent 
kraju hr. Goess. W trzech miotach padło oztery 
capy, dziesięć lisów i dziewięćdziesiąt jeden zajęcy. 
Strzelano wybornie. — Dnia 17. b. m. polowano w 
rewirze Równa greoko-orjentalnego funduszu religij
nego Przybyło tam tylko siedmiu strzelców, którzy 
zabili piętnaście zajęcy i jednego kozła.

Napisy po polsku. Z Warszawy donoszą: Sąd 
guiinny trzaoiego okręgu powiatu nowomińskiego 
przy odezwie z dnia 29. lipca r. z. od wójta gminy 
Otwock otrzymał kopję protokołu starszego strażnika 
ziemskiego, a w protokole owym zaznaczono, iż w 
lesie, naieżącym do p. Moesa-Oskragiełły na letniem 
mieszkaniu Bojarowo znajduje się napis w języku 
polskim, oraz, że p. Moes-Oskragiełło, wzywany 
niejednokrotnie, napisu tego usunąć nie chciał. 
Władza polioyjna żąda tedy pociągnięoia p. 0. do 
odpowiedzialności sądowej i ukarania go na podsta 
wie §. 29. ustawy o karach wymierzanych przez 
sędziów pokoju.

Pan Oskragiełło na spraw ę w sądzie gminnym 
w dniu 25. sierpnia, jako winny niezastosowania się 
do prawnych żądań polioji, został skazany na 50 
kopiejek kary. Zjazd sędziów pokoju na skutek 
skargi kasacyjnej, wniesionej przez p. Oskragiełłę,

uchylił wspomniany wyrok, wychodząc z zasady, ii 
sąd gminny nie sprawdził słuszności owych wyna- 
gań policji. Sprawa skutniem tego przesłana została 
do ponownego osądzenia sądowi gminnemu pierwszego 
okręgu nowomińskiego.

Adwokat przysięgły J. M. Kamiński, stający w 
imieniu p. Oskragiełły, oświadczył, iż jego klient 
nie może być w danym wypadku oskarżonym o nie
wykonanie rozporządzeń policji i przytoczył między' 
innsmi, że w Królestwie Polskiem nie ma rozporzą
dzenia, któreby nakazywało komuś mieć w graniem 1 
swojej posiadłości prywatnej napisy w językn rosyj 
skim i z tego tytufn prosił o zupełne uniewinnieni) - 
p. Oskragiełły.

Wysłuchawszy sprawy, sąd gminny uznał, ii 
senat rządzący niejednokrotnie wyjaśnił, że na w la 
dzy oskarżającej (policyjnej) spoczywa obowiązek 
wskazania sądowi art.yKułu prawa lub rozpo.-ządze-iia 
władz administracyjnych, które w danym razie do 
oskarżonego stosować należy. Ponieważ władza oskar
żająca nie wskazała przepisu, zabraniającego umie
szczania napisów polskich w granicach posiadłości 
przywatnych, przeto czyn oskarżonego nie TnóżóR^ 
uznany jako uchybiający prawnym rozporządzeniom^ 
polioji. Na tej podstawie sąd gminny uwolnił p. 
Oskragiełłę od wszelkiej odpowiedzialności.

Jenerał żandarmerji Nowicki], mający poc 
swojemi rozkazami całą południową Rosję wraz z 
KauKazem, wydał instrukcję do swoich ajentów w 
Galicji,  ̂ aby z pilnością śledzili „rewolucjonistów", 
tak rosyjskich, jak i obcych poddanych i dawali, mu
informacje wyczerpujące o „Bratniej pomocy" w
Dublanach, „Zjednoczeniu towarzystw młodzieży pol- 

. „Lutni", „Mieczu" (?), „Opiece nad młodzie
żą" i o „Sokolich gniazdach". Na uwagę zasługuje 
spis osób które Nowickij chciałby pod jakimkolwiek 
bądź pozoremjściągnąć do Rosji. Jejt ich dwudziestu 
pięciu, a mianowicie: Antoni ffasiljew  ̂ Peters
burga, Włodzimierz Barcew, Juljusz Kohan w Pa. 
ryżu, Gr o n k o ws k i  Konstanty, przeDywający za 
paszportem Icka Śpiewaka (?) — przez tutejszą po
licję wydalony z granic Austrji, — Iwan Kasziwew, 
Jerzy Łazarew w Londynie, Salomon Kueyj, Dat, Id 
Soskis-Meiei z Berdyczowa, Srul LewentiS, poddany 
turecki w Paryżu, Włodzimierz Perazicz, Serb-Czar- 
nogórzec, Leonid Sz y s z k o  w Paryżu, Eugienjusz 
Stiepanow v. Orłowski, Aleksy Tiepłow v. Lwów w 
Paryżu, Justyna Wanda B u d z i ń s k a  z Suwałk, 
Efroim Schuimeistei z Grodna, Józef Bc r a e z e -  
w s k 1 z żoną Stanisławą B u i a c z e w s k ą  z Piet
kiewiczów, Włodzimierz Bo g o r j a - Mo k r j s wi o z ,  
Wasyl Masło',-Stokoz i Konotopa, Jan W i l s k i  z 
Warszawy, Romuald M i e l c z a r s k i  z Warszawy, 
Stefan P i e t r a s i e w i o z ,  J. P r z y b y s z e w s k i  i 
Prus, P a d l e w s k i  i Moszko Harmider.

Kradzief W pociągu. W Warszawie rozeszła 
się wiadomość o znacznej i zuohwałej kradzieży, 
któiej ofiarą padł p. Ludwik Szumiński, właściciel] 
dóbr w gub. smoleńskiej, który w poniedziałek wy 
jeohał z Warszawy. Pan Sz. posiadał przekaz ua 
20.000 guldenów, które miano mu wypłacić w Pra
dze ozeskiej. Z biegu interesów wypadło p. Szumiń- 
skiemu wprzód jechać do Wiednia. Otóż w drodze 
skradziono mu pugiLies, zawierający ów przekaz. 
Widocznie p. Sz. zapóźne spostrzegł brak pugila
resu, albowiem, zanim nadszedł do Prag lisi ostrze
gający, pieniądze zostały już o kilka godzin wcześniej 
zuchwałemu złodziejowi wypłacone Bliższe szczegóły 
tej znacznej kradzieży nie są jeszcz# w tej chwili 
wiadome.

W sprawie C morderstwo ś. p. Czarneckiej w 
Petersburgu, zapadł w tych dniach wyrok, skazująoy 
sprawcę zabójstwa, lokaja Naumowa, na pozbawienie 
wszystkich praw i przywilejów, oraz zesłanie do ro
bót ciężkich na lat 9.

Z krainy spleenu i ekscentrycznoścf. Ze 
zmarłym świeże lordem Oiibrd — piszą z Londynu 
— zniknął z powierzchni ziemi znów jeden z tych 
dziwaków angielskich, których pospolicie zwie się 
„ekscentrykaml". Oxford był człowiekiem haidzo bo
gatym, bardzo wykosfałcoBym i erudyten, w r-ałem 
tego słowa znaozeniu. W młodym wieku wybrany de 
parlamentu, oświadczył zaraz pc pierwszem posiedze
niu izby gmin, w którem uczestniczył, że nie poj- 
uttfe jak może cziowiek inteligentny zaoijsó czas 
sti ij takiemi głupstwami, jak debaty parlamentarne. 
Od tego też czasu ni^dy już nio troszezył się o po
litykę. icez zn aczniejszą część swego życia spędził 
we Włoszech, oddając się literaturze i sztuoo i weso
łemu, używania pełnemu żysia. Takit we Włoszech 
poślubił swoją małżonkę, lady Jane Grey, kobietę, 
równie jak on inteligentną i wyfcszmceną i równie, 
jak on, — ekscentryczną Lecz w tydzień po ślubie 
państwo młodzi rozeszli się raz na zawsze. Nie roz
wiedli się wprawdzie, leoz i nie żyli ze sobą, a spo
tykali się tylko w obcych lamnaoh, witająe się wó- 
wozas ssrdecznie i nawzajem wypytując o zdrowie, 
powodzenie itd.

Lady Oiford mieszkała do końca swego żyoia 
we Florenoji, gdzib też jej salony stanowiły rodzaj 
„osobliwości" tego miasta. Przyjmowała gości tylk„ 
od godz. 1 w nocy do 5 rano, mimo to roiły się 
zawsze te jej neene reoepoje od natłoku dystyngowa
nych Florentozyków i ęudzoziemców. Nikogr ni# ra-

NUMER 13,
(OBRAZEK Z N ATURY.)

(Dokończenie.)

Fo wyjściu pań z pokoju, pan Apolinary 
w Aa! i zaczął się przechadzać wielkiemi kro- 
ka:;-. po pokoj i. Zamyś l i ł  się głęboko. Wąsy 
kręć,1, wzdychał i tak mówił  do siebie :

— Więc się sk ńczyły błogie dnie ciszy ! 
Skończyły się wygody i spokój — ja teraz pójdę 
na plan d rugi! M«je miejsce zajmie inłody pan 
Ciupelski! Tak, tak, — ale cói robić! TrzebaCiupelski
się poświęcić — dla spoi. ezeństwa 1 Trudno to 
człowiekowi dogodzić. . Niema nic — źle! Jest 
- irdenioro — także źle! Dohrzeby to było, gdyby 
pi-a Bóg zesłał nam jedynaka Hm! Kiedy po
in >się. że od trzech dui nie siedziałem na moim
w. godnym, ukochanym, bujająoym fotela!... 
y .z e z  trzy dni wst ję o całą g;>d-:iną wcześniej 
niż zazwyczaj, przez trzy dni fa.ik nie palę w 
ciszy, przez trzy doi hałas, gwar i ruch w około 
mnie! Chryste Panie! Jeżeli to ma być tak 
zawsze — upadam do nóg ! A jednak — do 
brzeby to było, mieć przy sobie malu'kie stwo- 
r z e n i mi l u t k i e  i do mnie podobne ! Hm ! Po
trzeba kołyskę kazać znieść ze strychu...

— No i cóż [ t i  Apolinary ? — zapytał 
tubalny głos paua Telesfora, który wszedł do 
pokoju.

— A  cóż ? N ic! Kazały mi kobiety na-

kupić crły stos sprawunków, więc zwiozłem co 
mogłnm Oj 1 Straszna to mordownia! W  takim 
skwarze !

— A cślicę znalazłeś ?
— Ani śladu! Je it jeden jedyny -  osioł !
— To na nici
— Powiedziałem znajomym, ażeby szakali 

Straszne to kłopoty, straszne. Jeżeli tak będzie 
dalej...

— Ba ! To dopiero jjoczutek kłopotów ! 
Poczekaj ! Zobaczysz później !

— Oj, oj — westchnął CiuprLki.
— Ale prawda ! — rzekł nagle Grzempie- 

lewsVi. Powiedz mi panie Apolinary. .
I do acha szeptem dokończył rozpoczętego 

zapytania.
— Nie! - odrzekł pan Apolinary.

— Co? Nie? Jeszcze nie? Jakto? A więc...
— Sama mi mówiła.

Ba! Jaka mi doświadczona! Ależ — na 
miły Bóg — poszlij najpierw po doktora. Niech 
on zadecyduje.

— Prawda. Sam pójdę! H m ! Nie przyszło 
mi to na myśl

— Toć to rzecz najpierwsza! Człowiek wie 
przynajmniej, jak rzeczy stoją!

— Prawda, prawda ! — potakiwał pan Apo
linary.

— ldżże natychmiast, panie Apolinary. 
Niech się dowiemy, iak właściwie cała sprawa 
stoi!...

I  znów poszedł do miasta pan Ciupelski; 
sapał, wzdychał, pocił się i sprowadził doktora...

iNazajutrz rano, po kawie, stały jnż oba we
hikuły państwa Grzempielewskich przed bramą.

Ładowano dzieci, ładowano kufry, kosze, 
torby, torebki, pudla, pledy, szale i tobołki — 
bo Telesforowie wyjeżdżali...

Jakaś konsternacja panowała w całym domu. 
Grzempielewski tylko śmiał się od czasu do 
czasu po e chu, mrugając na Ciupelskiego, który 
również uśmiechał się skrycie...

Za to panie były w najgorszym humorze, a 
dzieci, za niesforność porządnie skarcone, bardzo 
kwaśne miały miny... Nie było już tej wrzawy, 
jak  przed kilkoma dniami, gdy ze wsi goście 
przyjechali...

Mężczyźni dali sobie buzi z d u b e ltó w k i po 
raz ju t nie wiem k tó ry : panie, cokolwiek zapła
kane, ściskały się w milczeniu.

— Franuś! — zawołał nagle Ciupelsli.
— Słucham !
— A gdzie jesf tłumok z rzeczami, które 

pakowałem wczoraj rano?
— Aha — zapomniałem.
— Jaki tłumok? — spytała pani Ealaljt. 

Już wszystko zniesiono. Nie zapomnieliśmy ni
czego.

Po chwili zjawił się Franuś, dźwigający z 
ogromnym wysiłkiem olbrzymich rozmiarów 
tłnmok.

— Cóż to jest?  -  zawołał Telesfor.
— To nie nasze! — dodała prędko pani 

Eulalja

Cinpelski zbliżył się do pani TeleBforowcj i 
szepnął jej kilka słów do ucha...

— Ale cóż znowu!
— Przyda się! Przyda! Wierzcie mi. Dla 

nas już nie potrzeba !
— Cóz to takiego? — spytał zniecierpli

wiony widocznie Grzempielewski
— A no, wiesz... owe wczorajsze sprawun

k i .. Spakowałem... zabierze S je z sobą... Przyda 
s;ę wam to — przyda!

Telesfor kładł się ze śmiechu.
— Franuś! Ułoż to gdzie i zwiąż dobrze 

sznurem, ażeby nie wyleciało...
Po chwili już wszystko było gotowe.
— No, z Bogiem!
— A piszcie !
— Do widzenia 1
— Bądźcie grzeczne moje dzieci! P a ! P a !
Z  wysiłkiem, zwolna, powoli, pociągnęły ko

nie wehikuły państwa Grzempielewskich, skręci* 
ciły w boczną ulicę i zniknęły z oczn.

Ciupelsry w milczenia spojrzeli na siebie.
Ona po chwili poszła do kuchni, a on usiadł 

wreszcie .na ulnbionym fotelu, zapalił fajkę i po
czął czytać gazetkę. Obiad był świetny, tak, 
jak pan Ciupelski lubił. To go w wyborny hu
mor wprowadziło.

Gdy więc pani Konstancja zbliżyła się po 
obiedzie do męża i pocałowała go w czoło, on 
objął ją  wpół i szepnął do ncha:

— No cóż, Kociu?
— Daj pokój, nie mówmy już o tem!
— A widzisz! Potrzebne to było? Wstydu 

się człowiek nabawił — i tyle!

— No, no, nie gderz!
— Ba! Nie gderz 1 Wyśmiali nas Grzempie- 

lewscy, wyśmiał nas doktór, wydatem na owe 
sprawunki sto kilkadziesiąt gnldenów i po co t ^  
wszystko ? !

~  Pomyliłam się, trudno, nie moja wina 
Nie wiedziałam, że w mieście — cholera! No, 
mój Połciu, nie gniewaj się na twoją Kocię !

— Ależ ja  się nie gniewam I Przeciwnie ! 
Gdy pomyślę o tym gwarze, hałasie, o tych kła- , 
potach i awanturach z dziećmi, które nas prze
śladowały przez te kilka dni, reszta włosów na * 
mej głowie powstaje z przerażenia. Więc się nie 
gniewam wcale, nie, moją Kocia! Kto wie... mo
że i lepiej się siało... Żyć »obie będziemy da
lej w ciszy, w spokoju, szczęśliwie, a kłopoty 
innym zostawmy.

— Bo widzisz Połciu, winien temu a i,ano- 
nr. 13!

— Może to i lepiej! Gdyby był został da
wny nr. 17342/, G, bylibyśmy mieli siedmioro.. 
jak Grzempielewscy! Upadam do nógl Wolę 
trzynastkę!

I  żyli dalej Cinpelscy w swej willi, Bwobc 
dnie, szczęśliwie, w ciszy i spokoju. On czytał 
gazetki na olnbionym fotelu i palił fajkę a i aa 
przy oknie drzemała.

I  nic tam się już nie zmieniło.. To jedAO 
chyba, że już nigdy pan Apolinary nie spoglą 
dał znacząco na żonę, nie ohrząkał i nie wzdy
chał i nigdy jnż pani Konstancja się nie — 
mieniła!

K O N I E C .

J . I l m a t o w i c z ,
I<w4W, sklepy *Imo« ul. Kopernik* 1. 3, ul. Haliek* 1. I, 
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ziło naw et skąpstwo śmieszne na  t> ch oryginalnych 
■  rantach, podawano bow iem .jedynie chleb z masłem i 
J  cienkie wmo \,koskie, natomiast przyciągał tam wsz 

stkioh świetny dowcip pan, domu, która niemal
4 w szystk iemi językami w łada ła  wybornie i jak  z r ę 

kawa sypała  żartami. W  czasie tych recepcyj leżała
"■* zwykle na  szezlongu w  szlafroku i pali ła  najsilniejsze 
3  cygara ha w: ńskte. N atu ra ln ie  za P o k ł a d e m  gam 
J  domu, czyniła . to  samn większość gości, jeże li  ktoś
5  zacy ta ł  dostojną lady, z jakiego powodu rozeszła się 
X z meżem, wówczas odpowiadała z uśmiechem, że on 
Ł  wydzielał jej zaledwie dwa kŁwałki cukru  do her-
2  baty. ona zaś potrzebowała najmniej czterech! Prze- 
'■ ciw ie zn jw  lord Oxford opowiadał, że jego małżonka

miała zwyczaj, iż zawsze n e u m y ta  przyclfidz.ła  do
-  śniadania, a co gorsza, palcami b ra ła  kaw ałk i cukru 
S  z c u k i e r n i #  Otóż on b ła g a ł  ją  n iem al ze łzam i,

‘ iżby albo um y ła  sic, gdy wstanie z łóżka, albo tez 
*  używ ała  stczypców do cukru, a ponieważ me *ga- 
_  dzała się ani na jedno, ani n a  drugie ,  więc się ro-
3  zeszli! Lord Oxford żył w ścisłej przyjaźni z dwoma 
x  podobnymi doń ek scen tryk am i: księetsm Southerland,
Z który dla  sportu  jeździł zawsze tylko na lokomotywie 
3  i z Carlem of W iuibledoiJFM óry przez ostatnie 20 
r  la t  swego żywota spędził w podziemnym pałacu, W'

łącznie przy świetle świec w oskow ,ch  i codziennie 
jeździł po korytarzach podziem nych nu spacer na ru 
m aku czystej k rw i angielskiej,  podczas gdy -Huzba

-  liczna z zapalonemi pochodniami w  rękach szpalery

Oaczyt O surowicy krwi w towarzystwie le 
karzy wiedeńskich m ia ł  prof. W iderliofer odczyt o 
surowicy k rw i i oświadczył, że środek ten wywiera 
nadzwyczaj pomyślny skutek, g łow n.e  w pierwszych 
trzech aniuch dyfterji. Surowica krw i zmniejszy zm 
cznie śmiertelność w wypadkach dyfterji . D w a e 
twierdzenia odpowiadają niezłomnemu przekonaniu 
W id erh o le ra  i jego dośw iadczeniom , prócz tego ciio- 
ciaż z mniejszą stanowczością tw ie id z i  on, ze me 

W dostrzegł dotychczas żadnego zgubnego w pływ u tego

» środka na organizm dziecięcy, i że lokalny niepo
myślny wpływ  surowicy krwi da się do zera  zre 
dnkować.

8 PMOZ o r o t  U 1 8 6 3 .  Znane dzieło St.  Ko
źmiana było onegduj przedmiotem pogadanki w lwo- 
wskiem " „Kole lueracko-artyslyczneiu.
Pierwszy zabra ł  głos zastępca przewodaiozącego

t „K oła“ p. A. Skotnicki,  który w przeszło całogo- 
dzinnem przemówieniu poddał najnowszą pracę Ko- 
źmiana ocenie porównawczej przedewszystkiem z „Hi- 
storją 2  l a t ‘; Sulimy. Powoławszy się na po, rzednią 
pogadankę o pracy St. Koźmiana, p rzeds taw ił  p. A. 

a  Skotnicki w świetnem i pełucm fak„ów opracowaniu 
*  stosunki, jakie panowały w latach sześćdziesiątych w 

Królestwie i Galicji, opisał zachowanie się „panów 
in ł tay ch  krakow skich1' i ich szlachetne _ w ó w c z a s 

f zamiary, w spom niał Andrzeja Koźmiana i Szujskiego 
krytykę rządów m argrab .  Wielopolskiego — wreszcie 
stanowczo dowiódł, że najbliższym powodem wybuchu 
powstania była  niepolitycznie a złośliwie zarządzona

Ib przez Wielopolskiego branka.
L® Ten właśnie czyn m argrab iego  — proskrypcję,

omaw iał następny mówca radca dr. S t e l l a  , a-

I w i e k i ,  wykazując tendencjo dzieła Koźmiana, który 
brankę uważa za bardzo odpowiednią.

Trzeci z rzędu mówca profesor S y r o c z y  l i s k i

IL e o c ,  jako uczestnik wypadków na Ukrainie, 
wykazał udzia ł  Rusinów w  powstaniu, jaki b y ł  w 
^ rz e c z y w is to śc i ,  a jak  go St. Ko/.mian przeds awia.

Pr Radca T. R o m a n o w i c z  polemizował z a r ty 
ku łam i, o w spom nian tm  dziele w Czasie zamieszczo
nemu. * Polityką samobójozą byłoby zalecane przez 

gą Koźmiana i au tora  powyższych_arfykułów wyrzecze
nie się niepodległości ojczyzny na szereg kilkunastu  

: pokoleń, więc 4 0 0 — 5 00  lat
y  Ostatnim mówcą by łh r .  D z i e d u s z y c k i Wojciech, 
t -  Znakomite p izemówienie jego podamy ju tro  w ob- 

szeinem streszczeniu.
Zebranie trwało  do godziny 11 przed północą. 
Zaszczytne odznaczenie, z  okazji tej, że w 

r  dniu dzisiejszym u p ływ a  50  lat od uzyskania  przez 
Antoniego M a ł e c k i e g o  dyplomu doktora filozofii 
na  umwersytecie berl ińskim, w ydział filozoficzny tegu 
un iw ersy te tu  nadesłał,  obok zaszczytnego p ism a, po-

Dnowny dyplom doktorski, potwierdzający wszystkie 
przywileje, jakie ten tytuł nadaje dr. Małeckiemu, 

[fl „Tenże dyplom — jak czytamy w jego tekście łaciń- 
j£f skim — wznawia i zatwierdza czcigodnemu mężów,,
I ’ wysoko zasłużonemu około języka polskiego i lirera- 
r  tu ry , około badań i komentarzy w dziedzinie slaro- 

żytności, jak  niemniej z powodu n ap ijan ia  i wydania 
y  dzieł , z w ielką chlubą dokonanych, jakotes, z powodu 

r  znakomitych w ykładów, stale cieszących rię ogn,-

Jm nym  udziałem s łuchaczów : po pięćdziesięcioletniej 
usilnej i wydatnej pracy, szczęśliwie i chwalebnie 

"  dokonanej, z głębokiego przekonania życzenie swuje 
sk ład a" .

W  osobnym liście, obecnego dziekana w ydzia łu  
^ filozoficznego w Berlinie dr.  Ferdynanda Richtofena, 
2 który dr. Małecki otrzymał, czytamy następujące sło- 
1 w a :  „N iezw ykłą  spraw ia  mi to radośo, że mogę w 
j  im ieniu fakulte tu  filozoficznego, przesłać pann pono- 
5 wny dyplom, w wilję. duia, w którym przed 5 > la- 
? ty na wszechnicy naszej promowany zostałeś na do-
- k\ora filozofii W  dyplomie tym  znajdziesz pan kro- 
; tk i wyraz uznania dany wysokim zasługom, które od 
r owego czasu zdobyłeś i które, w szerokich kołach 
jj zapewniły rozgłos imieniu tw emu. Racz czcigodny 
. panie, z życzeniami fakultetu  filozoficznego, przyjąć i 
■' moje życzenia: Oby danem było panu  d ługo  jeszcze 
e i skutecznie działać i pracować."

Dar Cesarz z powodu pobytu  swego we Lwo- 
l’ wio ofiarował z prywatnej szkatu ły  na cele rozsze- 
' rżenia budynku  zak łasu  dla głuehpnic-mych kwotę 

300  zł.
Z ucluała kradzież. W  szyukowni Leopolda 

K urzera  pod U 32 przy ul. Źródlanej skradziono 
w nocy z 20. na 21. bm. około 25 li trowyoh flaszek 
różnych likierów, kilka konewek wódki, dalej kieł- 

i  basę, kiełbaski, paprykarz , szynkę i inne a r tyku ły  
• spożywcze, parę granatowych spodni i marynarkę, 

pozostawione w szynku dnia poprzedniego przez ja- 
|  klegoś krawca, oraz dwie siekiery i dwie piłk i,  od- 
t dane szynkarzowi w przechowanie przez pracujących 

w sąsiedztwie m urarzy . Nadto rozbili sprawcy szu-
- fladę, skąd zabrali dw a srebrne zegarki, trzy złote 
j pierścienie i tuzin łyżeczek z chińskiego srebra  —
- wszystko to przedmioty, zastawione u Kurzera przez 
.r. rozmaitych gości. Ogólna szkoda wynosi około 80  zł.

Nieznani na razie sprawcy dostali się do szynku za- 
zapomocą dorobionego klucza.

Parę koni i łosznka skradziono w nocy z 20. 
i na 21. z zamkniętej stajni P a w ła  Pawczyka, gospo

darza z Macoszyna w pow. Żółkiewskim. Jeden  koń 
by ł  13-letni, maści ciemnogniadej z czarną grzywą, 
drugi,  również guiady  z czarnym ogonem, liczył lat 
ti. Łoszak jest dwuletni, inaścf gniadej. Sprawcy do-

- stali się do stajni przez rozbicie kłódki.

tt. i i  białep,

Znowu Kraazież kieszonkowa. Piotrowi M iks ie '  
wieżowi, dozorcy domu pod 1 13. przy ul.  P ać sk L j,  
skradziono wczoraj w gm achu  Kasy oszczędności 
książeczkę tejże kasy, opiewającą na kwotę 120  zł.,  
a wystawioną na nazwisko poszkodowanego.

Oszust. Do kantoru Rubina Zichera przy ul.
Sykstuskiej, przyszedł dnia 20. bm. jakiś  nieznajomy 
mężczyzna słusznego wzrostu o rudych w.isaoh, 
ubrany w czarny krótki paletot i zaproponował Zi 
cherowi umieszczenie anonsu w sz matyzmie, w yda
wanym przez krajową dyrekcję skarbu, przyczem 
sk rad ł  kapelusz czarny filcowy, nowy, wartości 5 zł-, 
a zostawił natomiast swój kapelusz bez wartości.

K r o i l k a  b r u k o w i .  Obiecującego m łodzieńca a re 
sztowano wczcraj w osobie 16-let.iiego P aw ła  Miclia- 
łeńk i, utóry w ulicy Leona Sapiehy ściągnął z wozu 
■akiegoś izraelity pacnciarza blaszaukc na m leko.

Ajent policyjny Zbożil p rzy trzym ał wczoraj 14- 
ietniego Kljasza Iwanowa, jako poszlnkowau.go o 
liczne kradzieże, popełniane w ostatnich czasach 
z wozow przy ul. Gródeckiej. P rzy  rewizji,  przepro
wadzonej. w mieszkaniu matki Iwanowa, znaleziono 
mnóstwo przedmiotów, pochodzących z Kradzieży, 
między temi kilka książek, dwie paczki drożdży, 
k ilka funtowy kaw ałek mięsa, oraz walizkę z rozma- 
itemi rzeczami.

Ajent policyjny Przes trze lss i ,  wyśledzi! i przy-
aresztował Marję Raczyńską, słngc, obecnie bez obo
wiązku, za kradzież kwoty 15 zł w  gotówce, oraz 
k ilkunastu  przedmiotów łącznej wartości 33 zł.,  na 
szkodę Katarzyny Góral, również służącej.  Raczyńska 
przyznaje się do winy.

Kłopotyr świąteczne p. Jacentego. 
i i i .

— A więc jedziemy? — zagadnęła pani 
Klementyna małżonka następnego dnia rano, 
skoro tylko wstali od śniadania.

— Jestem na twoje usługi — odparł pan 
Jacenty z komiczną powagą, jakby się rozcho
dziło eonaj.nr.iej o kwestę pokoju europejskiego.

Za parę chwil siedzieli już oboje w powozie, 
który unosił ich szybko ku śródmieściu. Pani 
Klementyna chciała przedewszysthiem zakupić 
potrzebne wiktuały świąteczne i artykuły spoży
wcze i korzenne według Apisu, podanego jej 
przez kucharkę — zatrzymali się tedy kolejno 
przed sklepami korzennemi S o l e s k i a g o ,  
M a r k i e w i c z a ,  B a ł a b a n a  (drożdży innych, 
jak od Bałabana, kucharka państwa Dyrdymal- 
skich nie uznaje), przed sklepem Edmunda R i e- 
d 1 a, gdzie zaopatrzyli się w zapas znakomitej 
herbaty, wreszcie przed znanenfi firmami W o j 
c i e c h o w e k i e g o  i S z k o w r o n a ,  gdzie 
głównie zakupili mnóstwo delikatesów i prze wy
bornych bakolij. U Gzkowrona ledwo mcgli się 
docisnąć wśrócj natłoku kupującej publ.czności, 
ale m ałi tę nieprzyjemność przenieśli chętnie, 
byle tylko zapewnić sobie wyborne artykuły, 
z jakich słynie ten pierwszorzędny handel w 
nasz m mieście. Pan Jacenty zauważył, że przy 
rej sposobności należałoby także pomyśleć o na
pojach, a ponieważ piwnica ich na długie lata 
zaopatrzona jest w wyborne wina austrjackie i 
węgierskie, sprowadzone przeważnie za pośredni
ctwem L u d w i g a  (restauracja „Pod Gruszką"), 
przeto ograniczyli si j tylko do zamówienia piwa 
u Maksa W i k s 1 a i Ń .ftuły T ó p f e r a (pań
stwo Jacentowie bowiem są zwolennikami krajo
wego piwa okocimskiego) i w browarze K i s e 1- 
k i, oraz do zakupienia kilkunastu butelek wy 
bornych wódek, likierów i araku w znanej fa
bryce B a c z e w a k i e g u .  Cukry i torty na 
święta, oraz karmelki dla dzieci i ozdooy na 
„drzewko" zamówili w cukierniach W i e r z b i- 
c k i n g o, B r z e z i n y  i B i e n i e d z k i e g o  i 
H a u s e r a .

Załatwiwszy się w ten sposób z wszystkiem, 
co wchodzi w zakres artykułów spożywczych, 
pomyślała pani Klementyna o niektórych, nioza 
apokojonych jeszcze dnia wczorajszego potrzebach 
swego budoaru. Rozpocsęła się tedy wędrówka 
po sklepach galanteryjnych i składach konfekcyj 
damskich. U S e y f a r t h a  i D y d y ń s k i e g o  
zaLupili pp. Jacentowie eleganckie papiery listo
we i kilka drobiaagów na biurko, u N i t  a ł o- 
w s k i « g o ładne p-aybory szkolne dla Tadzia, 
u L n d e r s a  nici, hafty i' inne drobiazgi, u M. 
B e y e r a  i Spki kilkanaście eztuk bielizny, u 
G a b r j  e l a  i C h l e b o w n i k a  elegancki je 
dwabny parasol i doskonałe kalosze, u Jana 
R i e d l a  kilkanaście sztuk płótna na potrzeby 
domowe i prezenta dla służby, u G ó r s k i e g o  

S z y d ł o w s k i e g o  rękawiczki, krawatki,
kołnierzyki i manszety, 'wreszcie w maga
zynie „ a u L o u r r e "  kilka szalików i zgra- 
bniutki płaszczyk dla Jcninki.

Gdy właśnie opuścili ten magazyn, zdarzył 
sę  p. Jacentemu fatalny wypadek. Woźnica 
spostrzegłszy nadjeżdżający % ulicy Kilińskiego 
tramwaj elektryczny, chciał nagle skręcić i ustą 
pić mu z drogi, uczynił to jednak tak niezrę
cznie y że powóz podskoczył jakby podrzucony 
wyDuchem bomby dynamitowej, a cylinder p 
Jacentego w jednej chwili znalazł się w błocie. 
Nie było rady, tylko należało zaraz pomyśleć o 
nowem nakryciu łysiejącej już nieco głowy p 
Jacentego, co uskuteczniono u nadwornego do
stawcy wszystkich elegantów Marcina M u l l e r a  
na ul. Halickiej. Pani Klementynie przypomniał 
ten wypadek, że i Tadziowi przydałby się nowy 
kapelusik, a ponieważ wiclkiem zaufaniem i 
ejinpatją tego młodego bohatera cieszy się ka- 
pelusznik K a f k a  w kamienicy Andriolego, prze 
to załatwiono u n.ego ton sprawuuek.

— Mój Jacusiu — odezwała się teraz pani 
Klementyna — może pomyślelibyśmy nieco i o 
twoich potrzebach ?

— A le ż  ja nie mam ż a d n y c h  — zaprote
stował p. Jacenty

— Zaraz się to pokaże — odparła energi
czna małżonka i kazała wcźnicy zajechać przed 
sklep W a 11 a c h a, gdzie po wspólnem porozu
mieniu się wybrali pp. Jacentowie kilka sztuk 
sukna na ubrania, stosownie do najświeższej 
mody. Ztąd pojechali dc sklepu Gabrjela S t a r 
k a  i u tego kupca nabyła pani Klementyna dla 
męża tuzin eleganckich krawatek, poczem wstą
pili jeszcze do N i e m o j o w s k i e g o  u którego 
p. Jacenty od kilku lat zaopatru e się stale w 
znakomUe tutki nieklejone i wszelkie przybory 
do palenia.

— A teraz, moja duszko — rzekł p. J a 
centy, który jakoś dzisiaj nie czuł zmęczenia, a 
nawet odzyskał swój zwykły wyborny humor — 
załatwmy się z podarunkami świątecznemi. l'o-

a tę, zdaje mi się, najlepiej wybierzemy u J a 
r z y n y .

Pani Klementyna uśmiechnęła się wdzięcznie 
do męża. i w milczeniu obdarzyła go ciepłym 
uściskiem dłoni. Miała ona tych cennych dro 
biazgów aż co zbytku, a jednak każdy nowy 
podaruneK męża sprawiał jej rzetelną radość, 
nie tyle może ze względu na swą wartość i pię
kność, jak  właśnie dlatego, że pochodził z rąk 
jej ukochanego Jacusia. To też, gdy u Jarzyny 
wybrał p. Jacenty dla niej wspaniałą koiję bry 
lantową, a dla Janiniri parę ślifcznych kolczyków, 
pani Klementyna nie starała się nawet ukryć 
swego zadowolenia, jakiem ją napełnił ten poda
runek świąteczny od męża. Żal jej tylko było, 
że Janiukr. tak cenny otrzyma na „gwiazdkę" 
prezent, podczas gdy Tadzio będzie musiał z l - 

dowolić się tylko kapeluszykiem. Ale i ten zul 
wkrótce zniknął, gdy p. Jacenty widocznie nie 
zapomniał o Tadziu i kupił dla niego zgrabny 
złoty zegarek u G r a b i ń s k i e g o .  Przy tej spo
sobności chciała pani Klementyna zostawić Gra
bińskiemu swój zegarek do naprawy, ale przy
pomniawszy sobie, że to istne arcydzieło kunsztu 
zegarmistrzowskiego pochod: i z pracowni p. 
S c h n e i k a r t a ,  zmieniła pierwotny zamiar i te 
mu ostatniemu poleciła przyprowadzeme do po
rządku swego „czasomierza". — Ale podarunki, 
zakupione dotychczas ala dzieci, były wprawdzie 
rzeczami ładnemi i praktyczuemi, nie mogły je 
dnak w zupełności zadowolić żywych umysłów 
Tadzia i Janiuki. Trzeba było pomyśleć jeszcze 
o zabawkach i dlatego polecił p. Jacenty zaje 
chać woźnicy pr^ed magazyn pp. K a u c z y ń  
s k i e g o i O b e r s k i e g o ,  w którym rzeczywi
ście było w ozem wybierać wśród mnóstwa za
bawek i ładnych i praktycznych i pouczającycn. 
Poleciwszy odesłać zakupione przedmioty do 
swego mieszkania, wstąpili joszc.e pp. Jacento
wie ao składu p. Z ł o t n i c k i e g o  celem zaku
pienia kilku ptaków wypchanych i przyborów 
naukowych dla dzieci ao nauki poglądowej, po
czem nareszcie obładowani Lprawunkami, zgło
dniali i zmęczeni powrócili do domu.

Tutaj czekała p. Jacentego miła niespo 
dzianka. Wszedłszy do swego gabinetu dla roze
brania się z futra, spostrzegł na Si.anie rzecz, 
której tam przedtem nie było — Świeżo od D z i 
k o w s k i e g o  przyniesiony garritur myśliwski, 
tak szykownie dobrany i ułożony, że zachwycił 
nawet jego, wybredn«go znuwcę i amatora. Był 
to podarunek na „gwiazdkę" od pani Klementyny. 
Odwrócił się, chcąc iść natychmiast do niej i po* 
dziękować jej serdecznie — ale spostrzegł w taj 
chwili, że ona stoi koło niego. Przyszła za nim 
po cichu, ihcąc widoczn e zobaczyć, jakie jej 
dar zrobi wrażenie. P. Jacenty objął ją ramio
nami i przycisnął silnie do piersi.

— Oj ty, ty figlarko! — rzekł. — Ale czy 
ty masz przynajmniej przybliżone pojęcie, ile to 
wszystko razem na» aosetDwało ?

Pani Klementyna przymknęła mu usta Ili 
czną swą, drobniutką rączką.

— Brzydki jesteś, mój Jacusiu — odparł—— 
Czyż to my ^otriebujemy Się tak bardzo liczyć 
z pieniądzmi? A zresstą, wzzak takie w>ększe 
zakupna bardzo rzadko się nam sdaizają. Bę
dziesz widział, że ja teraz nie prędko pozwolę 
sobie na coś podobnego... aż... aż znowu przed 
świętami... Wielkiej nocy.. B r L

zwolisz, ze zaczniemy oJ „gwiazdki" dla ciebie,

Składki. Dla Sybiraka E. Witkowskiego w Wiedniu 
złożyli w Administracji naszej współpracownicy fumy 
Józefa Frageta, Al. H , Don Alessing. S Reder. J. R. 4 zł 

Dla abogich zamiast życzeń noworocznych nadesłała 
do Administracji naszej margrabina Gordonowa z Nieżu- 
eliowa 3 zł.

To w św. Wlnoentego a P „ j lo  w Brodach składa 
serdeczne podziękowanie prezesowi Towarzystwa „Gwiazdy" 
w Brodach za łaskawe zajęci# się, oraz wszystkim łaska
wym paniom i panem członaom „Gwiazdy" za danie 
przedstawienia teatru amatorskiego n« korzyści biednyeh 
zostających w opiece Towarzystwa sw. Wincentego a Paulo 
w Biedach.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertuar teatralny. W Teatrze łir. Skarbka: 

Dziś w niedzielę popołudniu o godzinie pól do 4 
.,Żyd wieczny tułacz", dramat w 5 aktach Eugenju 
sza Suć; wieczorem o godzinie 7 po raz pierwszy 
„Małżeństwo na próbę" (Heirath auj Probe\ krotc- 
cliwila ze śpiewami w 3 aktach Karola Gero, z mu
zyką. Leopolda Kuhn’a. Przekład Fr. Wysockiego. 
(Z repertoaru wiedeńskiego teatru „An der Wien“); 
jutro w poniedziałek jako w Wigilję Bożego Naro
dzenia nie będzie przedstawienia; we wtorek popołu
dniu o godzinie pół oo 4 przedstawienie rozpocznie 
„Na przekór", krotochwila w 1 akcie Zygmunta 
Przybylskiego; zakończy „Wiesłuw", abraz sceniczny 
ze śpiewami i tańcami w 5 odsłonach przerobiony 
l  sielanki Kazimierza Brodzińskiego przez Jana Sei- 
borskiego. Muzyka Kurpińskiego; wieczorem o go
dzinie 7 po raz drugi „Małżeństwo na piobę".

O naszym rodaku-tenorze p. F l o r j a ń s k i m  
napisały bardzo sympatycznie recenzje wszystkie 
pisma czeskie, z okazji jego ostatniej kreacji wagne
rowskiego „Lohengrina." Z szczególniejszem nzna- 
niem podnoszą doskonałe wykonanie czwartego aktu.

„Kut pimięci Adama Mickiewicza w Ksro- 
iowych IMrrach". Pod takim tytułem wydał w osta
tnich czasuch znany pod pseuionimem Walent go 
f'wika, autor wielu cennych prac i monografij, kilku- 
arkuszową broszurkę, w której w barwny i nader 
zajmujący sposób opowiada jeden z mniej znanych 
epizodów z życia Mickiewicza, mianowicie pobyt wie
szcza w Karolowych Warach i następnie kult pa
mięci nieśmiertelnego naszego rodaka, jaki z biegiem 
czasu wytworzył się w tym światowym zakładzie ką
pielowym. Znajdujemy tu wiele nieznanych szczegó
łów, które powinny zainteresować cały ogół polski. 
Broszurka kończy się projektem ujęcia tego kultu 
Adama w realna i pożyteczne kształty, przez utwo 
rżenie fundacji i urządzenie „Domu polskiego" dla 
biednych rodaków, przybywających na kurację do 
Karlsbadu. Broszurkę tę, będącą cennym przyczyn
kiem do biografji^księcia naszych poetów, a napisaną 
— jak wszystkie rzeczy tego autora — z prawdzi- 
wem zacięciem literackiem, możemy gorąco polecić 
naszej publicznośoi, tembardziej, ie cena jest nader 
przystępna, a dochód przeznaczony na cel piękny, 
mianowicie na pomnik Adama Mickiewicza w Karls
badzie.

uniwersytetu rzymskiego i dokument o nt-daniu Gzyń- 
okiemu rzymskiego orderu rycerskiego „białego kizy. 
ża“ są f a l s y f i k a t a m i  -- przeciw czemu Czyń 
ski mccno protestuje.

Radca sądu ziemiańskiego, Ar n o l d ,  k«óry pro
wadził śledztwo wstępne, stwierdzaj że CzyńsM utrzy
mywał w Dreźnie liczne rtosunki z damami, z po
między których balonową Blome doprowadził do tego, 
ie ją musiano umieścić w domu obłąkanych. Śledz
two, prowadzone przeciw Czyńskiemu, dlatego trwało 
tak długo, bo Czyński popełnił zamann samobójczy, 
skutkiem czego umieszczono go w domu obłąkanych, 
aby się przekonać o jego etanie umysłowym. — Po
twierdza to także lekarz sądowy dr. Martins.

Z koiei przesłuchano barona Ze d l i t  za, brata 
„żony" Czyiiskiego. Świadek zeznaje, że wiadomość 
o ślubie Czyńskiego z siostrą swoją otrzymał naprzód 
od ojca, który w odLośnem doniesieniu telegraficznsm 
zrobił uwagę: „wszystko stracone". Poczem z ojcem 
udał się do Monachjuji

ObrsiicaCzyi.skiego zapytuje świadka, czv słowa 
„wszystko stracone" nie odnosiły się do majątku ba- 
ronównaj

Świadek na to odparł z oburzeniem: „Wobec
takiej bezczelności (Frechheit) odmawiam odpowie
dzi." Przeciw tej obrazie zaprotestował obrońca i żą
dał1 dia siebie tej samej opieki ed przewodniczącego 
»ądu, jaka w takim wypadki’ przysługuje prokurato
rowi. Przewodniczący zgiomił surowo postępowanie 
świadka; gdy jednak adwokat Eernstein obstawał 
przy swoim wniosku i zagroził złożeniem obrony, sąd 
udał się na naradę i skakał świaake bar. Zedlitza, 
za nieprzyzwoite zachowanie się na 5 marek Kary.

Na wtorkowem popołudniowem posiedzeń u prze
słuchano ponownie baronównę Zedlitz w sprawie jej 
stosunku do ojca i brata. Świadek zeznaje, że nie 
ma najmniejszego zaufania do ojca i brata, ponieważ 
po aresztowaniu Czyńskiego — a więc w czasie, gdy 
znajdowała się w stanie nriwjższegc rozdrażnienia — 
grozili jej oddaniem jej do domu obłąkanych, ieieli 
nie podpisze kontraktu, na mocy którego z rzecz* się 
zupeluie caiego swego majątku. Ojeiee i brat przej
mowali całą jej ko-espondencję; brai zaś rzekł pe
wnego razu do jej towarzyszki: „Sądziliśmy, żeśmy 
nareszcie ją dostali, a ona nam się jednak wymknęła." 
Już dawniej obchodzili się z nią brał i ojciec tak 
nielitościwie, że zdawało jej »ię, ii straci zmysły, i 
zamierzała oddać się pod opiekę króla wobec pogró
żek ojca. Oni sprawili, ie szukała pomocy u Ozyń- 
sKiego. — Przy zamkniętych drzwiach odczytano na
stępnie obszerne pismo baronównę}, napisane po uwię
zieniu Czyńskiego na życzeuie sądu śleuozego.

Na enegdajszem posiedzenia przesłuchiwano na
przód pannę Ru d o l f ,  która 13 lat była towarzy
szką u baronównej Zedlitz. Świadek jest przekonany, 
że pomiędzy baronówną a Czyń.kim istniała pra
wdziwa miłość, a nie sugerowana w stanie hipno
tycznym.

Przesłuchano dalej owego „ pastor»" Wartal- 
skiego z Wiednia, który zeznaje, że zna Czyńskiego 
od 3 At i że go Czyński umyślnie wyszukał we 
Wiedniu i namówił do udawania pastora i dania 
ślubu tajnego jemu i pewne; szlachciance, która się 
na to zgodzi.

Świadek baronówna Z e d l i t z  zeznaje, la War- 
talski alias Werthcuianr zaręczył jej słowem honoru, 
że ślub jest ważny, i oświadczył, że cc Bóg z wiązał, 
ludzie nie mogą rozwiązać. Wańalski zaprzeczył 
temu i twierdził, że zwrócił świadkowi uwagę na 
to, iż ważaoić małżeństwa zalazną jest od ślubu 
cywilnego.

Ostatecznie skazany został Cz yńs k i  na 3 lata 
więzienia.

Gospodarstwa, priem ysł I hanie.
Galicyjski* akcyjne Towarzystwa taaadlowe (Od

dział zbożowy i nasionowy), Lwów im a 22. grudnia 1894 
roku. Dziś notujemy za 100 klgr netto looo Lwow. 
Pszenica od 6’— do 6-40, żyto od 5-— do 5 20, jęczmień 
browarny oa 5‘— do G‘ jęczmień pastewny od S’25 
8‘50, owies st. od 4-90 do 5—  groch od 5 — do Ir-ód, bobik 
od 4p5 1 do 4-75, rzepak n. od 8’— do 9’ —, kukuruaaa 
nowa od— ■— do—'—, kukurudza stara od —' — do —' • 
wyka od 4 75 do 5 '—, hreezka od — — do —■—, Konicz 
czerwony od 50.— ao 58'—, konicz szwedzki od 4 0 — 
do 50-—, Konicz biały od 50‘— do 95'—, chmiel za 50 
klg-. od 25‘— do 50-—. siemię od —■— do —'— .

Ostatnie wiadomości.
Z W a r s z a w y  donoszą do N ową R tf.:  

Wiele osób jest przekonanych, iż z pcczątk em 
nowego panowania nastała dla Polaków nowa 
szczęśliwsza era. Tymczasem do tej chwili uuisk 
ani na jotą się nie zmienił. W nocy z soboty na 
niedzielę zarzedi.ono znów nowe aresztowania
Zamknięto w cytadeli kilku studentów, a  U.kże  —  •• - j  _--------------------------------    f  r

aresztowano panią D. (nazwisko wiadoma re 
dakcji), matkę czworga drobnych dzieo:, które 
utrzymuje własną praca. Przybyli dl* dokcoania 
rewizji żandarmi, nie zastali pani D w domu, 
była a konającej siostry. Dowiedziawszy aię od 
służącej, gdzie się pani D znajduje, udali się 
pod wskazany adres i stamtąd zabraL ją  > nie 
pozwolili nawet powrócić do domu. by poże
gnać dzieci. Dodać należy, dokona
nej ścisłej rewizji nie znaleziono nic podlega 
jącego konfiskacie Siostra p D. skonała w nie
dzielę.

Krążą niesprawdzone dotychczas pogłoski, 
że Medem ma zostać jenerał-gubernatorem fin
landzkim, a Brock jenerał-gubernatorem wiłeń 
skim w miejsce usuniętego 'Jrżewskiego.

Przybyli z Petersburga członkowie Towa
rzystwa kredytowego ziemskiego zapew, liają, że
tam jest jak  najlepsze dla n”  usposobienie, i
te  starania banku Azowaan do* kiego o to, by 
otrzymał takie same przywileje, jak rzeczone 
Towarzystwo w udzielaniu pożyczek na hipotekę 
dóbr ziemskich w Królestwie Polskiem, zostały 
odrzucone.

gieeskich, bez które_ przecie an; pomyśleć o poi 
żytecznem Kierownictwie sprawami pańitwowew 
i że przelo nie pozostaje mu nic innego, jak  tyl
ko ustąpió.

B udap. Corresp. donosi z Wiecmia pod 
dniem 21. bm.: Y/edłag dzisiejszych dyspozyorj 
powróci cesarz z Wel." już dnia 25. b m. do 
Wiednia i uda się 20 bm. wieczorem) do Buda- 
Pesztu.

Nadzwyczajny poseł rosyjski, hrabia Mossin- 
Puszkin, przeniósł się we czwartek z Burgu do 
„Hotel Imperial", a po tygodniowym pobycie wo 
W iedriu wyjedzie do Stambułu, aby sułtanowi 
notyfikować oficjalnie wstąpienie na tron cara 
Mikołaja 11.

Rada państwa.
(Telegramy „Dzienniki. Polskiego").

Wiedeń 21. gruania. ( Z  isby panów). Na 
wczorajszea< posiedzeniu przyjęła izba panów 
ustawę o spoczynku niedzielnym i inne niniejsze 
przedłożenia, poczem aęgjg odroczono. ____

T3ibgramy „(k en n ik a  Polstoeyo.i
W eoeń 22. grudnia. N . W. TdgblaU p»wta- 

rza za pismami r-iańomości o iluminacji W i h  
j  z a w v w dniu imienin cara, a w artykule 
wstępnym wyraża radość z powodu ustąpienie 
H u r k i.

Wieueń 22 grudnia. Cesatz wyjeżdża do 
Budapesztu w drugie święto wieczorem.

Buda Peszt 22. grudnia. Rada miLlsterjalna 
wygotowała na odbytem wczoraj posUdsemo 
prośbę o dymicję.

Nie jest dotychczas rzeczą całkiem pewną 
czy misja utworzenia nowógo gabinetu zostaaU 
powierzona 3  a n f  fy V m u. Obecnie nówią jufc 
także o możliwości tego. iz przyaziy gabinet i < 
będzie utworzony ze stronnictwa liberalnego.

Paryż 22. grudnia. Były oficer pruski, 
S c h o n e b e k ,  został za szpiegostwo skasanjj 
n» 5 lat więzienia i óo00 franków kary.

Pttsrsburg 22. grudnia. Nowomiasowaa; 
gubernator Królestwa br. i . u w a ł o w  ma 2, 
stycznia przybyć do Yra»awcwy.

Petersburg 22. grudnia. Rosyjski amnusu, 
w Iiondynie, S t a a 1, opuszcza swoje stanowię] 
i prawdopodobnie zajmie posadę ambasadora 
Kopenhadze.

Dotychczasowy poseł serbski Olimp j W  
s i l j e w i c z  wyjechał wczoraj, żegnany wsj 
niałym bankietem, wydanym przez zło 
Towarzystwo dobroczynności.)— Przyjazd 
posła serbsidego, M c h a j l o i  i s z o .  
wany jest zaraz po świętaeh.

Berlin 22. grudnia. Słycbać, iz rząd na' 
po zamknięciu parlamentu n»e wytoczy 
kroków karnosądowych przeciw L  i * b k rfert 
to  w i.

Berlin 22. grudnia. Tutejsza «uibaaadc 
cka cśw.adcza, iż pogłoska o zachorowaniu 
tana jest bajką.

Sotje 22. grudnia. Z powodu, aa «aR->w. 
R a ć o s ł a w o w a  utworznnia nowegc * . , 
spełzły na niczem, otrzymał tę misję na 
S t o i ł o w i wykonał ją w następujący 
S t o i ł o w ,  pre.^ydjum i sprawy wewaftrsi 
N a c z e w i c z ,  sprawy ze wnętrane, G a a i_-> 
finanse, P  e t r  o w, wojna, W e I i c z b s L, 
oświata, M in  c z e w i c z, .yiawiedUwaś! 
H a r ó w ,  roboty publiczne.—Z dawnegt 
nie pozostali tylko T c n c z e w  i B a d «  
I OW.

Lonfyn 22 grudnia. Pomiędzy Chi: 
Japonją rozpoczęto bezpośrednie rokowania 
Łojowe.

.Wiener Z‘g.~

124

N a

I z b y  s ą d o w o  .
(Hipnotyczne małżeństwo).

W dalszym ciągu przesłuchano, jako św.adka,
włoskiego jene.alnego sekretarza O l d e n b o u r g a -
który oświadczył, że Czyńskiego dyplom doktorski

N. fr . Presse, która przez cał. czas rządów 
W e i t e r l e g o ,  zwłaszcza w cz*«e iego kam- 
panji o ustawy kościelno polityczne aa ‘.Vęg-zech, 
sta ci yt pierwszym rzęfzie zapalony en stronni
ków i obrońców tego męża stanu, z łatwo zro
zumiałym żalem wypowiada dzisiaj twierdzenie, 
że nie ulega żadnej luz wątpliwości, iż gabinet 
Wekerlego w k r o t c e  u s t ą p i .  Z wielu wsk? 
zówek musi się dzisiaj dojść do przekonania — 
są słowa monitora wiedeńskiego — ż* prez. Y e- 
kerle spostrzegł, iż nie rozporządza* już tą miarą 
zaufaniu korony, nie ma już tej niezbędnej har- 
mon w poglądach władcy a jego ministrów wę-

—  i

Wiedeń i ‘2 g rud n i . . .Wiener Z tg." ogłasza 
nie Karola K i < t  s  a leśniczym buto’ ńe 
ogon tal n"go. funduszu religijnego w Czerniowcaoi 

Wienea 22. grudnia Vt ca r*i pe u ra k u e r t i  
ptłndn. notowono: kroa^ty 318011, węę kredw] 
odgłosy 181 •— : laenderbftnki 279 20, Litaobany 
lombardy J06 26, elt»thaie 27t 25 tytoniowi 
zlpiny 10-5 90, renta majowa 10010 w#o złi 
austr.; Kr r-nowa ń8 r5 sęg. koronowa 9&-80;
71-75; ar.ianj 312 i0

Berliu 22 grudni. Gie/d. weaorąjsta wi. 
końcowe. (W Lnwiuie poaaae eyfrj einaezą™ 
waz" r a i ,  wizKieńśkl t  w .  W i t a s r  P a r i H L  
141 75 (898 7 a j ; ipjmardy *3 75 (108 22.:
V 1 75 (124 26, : rtA# 219 75 ;133 72 .

F ran a fa r  21 grudnia Giełd* wezorajea* 
kuraa ostatnie (W nawiasie «dane eytr\ osnaesaj 
równawezy wi».-’eń 5j,j). Kredyty k2t> 76
lombaidj 89-87 106 88): rent# weg złota 0170 
ksrorr-  95 20 98 57) ™

Floren *a  22. grudnia. Do dziennika 
duMoazą z Rzymu, że laulongo w c u ia ł  p; 
dzie śledczym, ii oszczerstwa na Cnep 'ego 
warte w dokumentach uduielony*h izbie 
Giolitti’ego, musiał on (Tf llongo) '—ju-ff ' 
cbu ministerstwa spraw wewnętrznych, do! 
w nocy sprowadzono z więzienia.

Bukareszi 22. grudnia. Pariamęut 1- 
mi przeciw 32 uchwalił adrer do tronu.

Buk-raszi 22. grudnia. Uwięziony 
rantem icnowań anarchisty canycL Arm,
P a p a z i a n, zeznał, ie  dążył do utwi 
ptaku przeciw panowaniu tureckiemu 

menji.
Ateny 22. grudnia. Wczoraj dało aK 

w Atalanti silne trzęsienie ziemi, któremu 
rzyszył silny huk podziemny.

Nowy Jork ZŹ grudnia. Przed t. z. 
tem Lexowa, który ma misję zbadania i 
P c j i w łonie tutejszej administracji poi 
zeznał wreszcie jeden z kapitanów po] 
posaaę swoją kupił sobie. Przez 5 lat 
się pokusom i nadaremnie wyczekiwał u' 
a ponieważ się przekonał, że go nio ©i 
jeżeli zań nie zapłaci, vrięc ostatecznie zdeo 
a.ę złożyć na ien cel 15.000 dolarów.

ii. Lir. i i W  H A N D L U  D E L I K A T E S Ó W !nnycL  W m  c, . , . ,
cen n ik i d o  ż ą d a n ia  ■ A J. “JL J
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F rzyjechali do Lwowa
d n u  22. grudni* 1894.

HOTKL ŻO aZi. E Glagierowa z Tarnopola. A. hr. 
Męsiński z Dukli. S. Fihauicr z Niebisszezan. K. Mesznie- 
waki z Dobraan. S. Frank z Ssmerówki. J. hr. Tarno
wski z W«!yma. F- Rozwadowski z Buda-Pcsztn J . Roht 
z Litw.,. Ks. T. Ko.duba 7. Brzetan K. Sąaiedzki z Po
dola ros.

HOTEL VICTORIA. H. Kowalek 1. Sokala. A. Som- 
mer u Bukowiny. E Łsjzcz z Nadworny N- Grunwald z 

itdnia. Dr. A. Dzielzintz z Jarosławia. Ks. A świstna 
a Kozłowa. L. Breinei z Wiednia Dr. K Htyns ze 
Zloozowa

DOM
B K .  J O N A S Z

»A j*KOW Y I  KANTOR W Y M IA N )

n a d e s ł a n e .  

Codziennie świeży transport
r)b moiikich i rzecznych jak :

Sole,
Turboty,
Łupucze,
Łososie,
SzozapaEi,
Sandacze, 

po cenach moiiiwie niskich polecają:

M u  8 l a ł  o w i  c z i  J a n i k
we Lwowie.

„ L W O W I A N K A
kalendarz hnorystyczpy.

i l m t r o < r a a y  i  i n f o r m a c y j n y
na rok 1895,

Oi cpnioił prasą i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach

Ćma eizeniarzi 36 ct, z przesyłką pocztowa 41 ct.
Dla Pp. Prenumeratorów , Dziennika Polskiego1-' cena 

egzent] larza 26 et., z przesyłką 31 et.
Główny jkład w drukarni „Dzień. Poi “ plaa Marjacki 1. 7.

we Lwowie, ulica Jagiellońska L 3. 
k u p ią je  i  s p r z e d a j e  w j s e lk t e  p ip le i -y  
i r a r to n e is w e  1 m a a e ty  p o  n a j d o k ł a d n i e j 

szy m  k o r a l e  d z ie n n y m

P R O M E S Y

do ciągnienia  2. s tyczn ia  1895  
na los> Kredytowe z roku 1858

po 5 zł. 50 ct wraz ze stemplem
Główna wygrana koron 300.000. 

i na losy regulaeji Dunaju (Donauregulirungs- 
Loose)

po 4 zł. wraz ze stemplem.
Główna wygrana koron 160.000.

oraz promesy

do ciągnienia  5  styczn ia  1895  
na 3°/0 losy austr. zakł. kred. ziem. z r. 1889

po 1 zł. 75 ct. wraz ze stemplem.
Głuwna wygrana koron 100.000.

Przy zamówieniach z prowincji uprasza się o dołącze
nie 20 ct. na portorjnm.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r ą z o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e  k l e j o n y c h .

Do nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach własnych, we L w o w i e  : Teatralna 3 i Jagiel
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice i. 25.  — Zlecenia
zamiejscowe odwrotnie
Adres fabryki: Lwów, Skarbkowska 1. 15, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Specjalista chorób gardła, nosa i płuc

D r. K . T r z c i e n i e c k i
we Lwowie, Kopernika liczba 14, II . piętro,

b. sekundarjusz i lekan  na klinice laryngologicznej i 
wewnętrznej profesora Schrottera v e Wiedniu po 5 leinioh 
łtudjach specjalnych erdynuje od rodziny 11—12 przed 

południem i od 3—5 popołudniu.
1331 — D la ubogich bezp ła tn ie . — 1—?

k  Ui M i  »L

Dr. Teodor iiałłaban
b. s asystent i lekarz na klinice prof. BoiysiekiGwicza 

w Gracu, po kiikoletniej praktyce specjalnej, ordynuje 
w chorobach i operacjach ocznych p rzy  ulicy 

Wałowej l. 7.
Od go Iziny 10. do 12 przed poł. i od 3 do 5. popołudniu. 

Dljj ubogich bezpłatnie od 9. do 10. rano. 1—?1061

Z m iana  pom ieszkania.
H a r j a n  Lisowski

lek arz - d en tysta ,
mieszka obecnie p rzy  ulicy Akademickiej l. 10 

w nowym domu Wgo Grossa.1466 1—?

Specjalista chorób iMnicŁ i lemch
Dr. E azim . Podlew ski
były lekarz prakt na klinice prof. Fonrniera w Paryżu 

i L "gsarr w Berlinie.
I I .  do 12. i od 3. do 5.

1. 16.
Ordynuje od

ul. C łiorążczyzny

snScij  ;
w e ł i  ■ l i r r e l s  >J

IZ C Z A W A -A L K A L IC Z N ?
jako źródło lecznicze od lat setek używana we 
wszystkich chorobach o r g a n ó w  o d d e c h o w y c h  
1 t r a w i e n i a ,  w  p o d a g r z e ,  k a t a r a c h  
p ę c h e r z a  1 ż U t ł ą d k a .  Doskonałe dla dzieci, 

rekonwalescentów i podczas przesilenia. 
N a j l e p s z y  n a p ó j  d y e t e t y c z a y  i 

o r z e ź w i a j ą c y .  3CG 1—?
Henryk Mattuni, Karlsbad i Wledeó.

!1 JNTa. G -w ia z d k ę  !!
p o l e c a m y

ilastr- humor. Bibljolekę „Śmigusa”
1. tom zawiera zbiorowe wydanie „P r 7, y g ó d B a l s a m -  
b a u m a ; II. tom wyborne humoreski i mnóstwc humory- 

czi.ycb ilustracyj.
Cena dwóch tomów 7, przesyłką pocztową 2 z ł.

Prawdziwa Benedyktynka z opactwa w Fóeamp
jest likierem stołowym wytwornego smaku, którą zakon
nicy Benedyktyni wynaleźli w 1510 roku, a która jest 
prawdziwym przysmakiem od 380 lat dla smakoszów i 
znawców. Wy.worzony z roślin, zawierających broi*, jod 
i chlorao, sody. zebranych na wybrzeżach morskich Nor- 
mandji, likier ten zalecany jest pi/oz sławnych lekarzy we 
rian c ji i za granicą przeciw różnym dolegliwościom, a 
mianowicie : korgestjom mó/.gu, bur/.eniu się krwi i prze
mianom organizmu przy zmianach pór roku". P r a w d z i -  

~ i d y 'w y  l i k i e r  B e n e d y k t y n ó w  podnieca 
przyczynia się do utrzym ania wolnego stolca.

apetyt i

Skład wina Chassaing jest we wszystkich 
aptekach, szczególniej u pp. Mikolascha, Rucke- 

Sklepińskiego i Wewiórskiego.

n e k r o l o g i a .

ra

spokój duszy ś. p.

Jniji z TrincMMicŁ Waĵartowd
zmarłej w Macoszynie dni* 23. grudnia 1892 roku, 
odbędzie się w p 0 n i e d z i a r e  k d n i a 24 g r u 
d n i a ,  o godzinie 10. przed południom w k o ś j  i e 1 a 

OO. B e r n a r d y n ó w  we  L w o w i e
n a b o ż e ń s t w o  ż a ł o b n e ,

na które pozostała rodzina krewnych, przyjaciół i 
znajomych uprzejmie zaprasza 

We Lwowie dnia 22. grudnia 1894.

TEATR HR. SKARBKA.
D S e i S :  ~

Popołudniu o godzinie pól do 4 ej.

2 y d  w i e c z n y  t u ł a c z
(Le ju i f  errant) 

dramat w 5 aktach, a 14 obrazach F.ugenjuszaa
Sue’ego.

Wieczór o godzinie 7-mej.

Małżeństwo na próbę
(Heiraih a u f Probe) 

krotochwila ze śpiewami w 3 aktach K*
rota Gero, muzyka meopolua Kuhua. (Z reper
tuaru wiei. te a tru : A n  der Wien). Przełożył 

Fr. Wysocki, 
fc O S O B Y :

rerdynana  Peziuger 
Rozalia, jego żona 
Józef Band!, sierżant straże ogn 
Mer ja, jego siostra . ' 3
Franciszek Brakenlinfer !
Zuzanna, jego żoi.a 
Leopold Brakenhufer ich bratanek 
Stefan Patoinei, rzeżnik 
Wencel Brzystanek 
Pani Stiisel, właśc. mleczarni 
Józia Kolbl, kasjerka 
Małgorzata, służaoa Bezina-erÓw 
Strażak 
Listonosz .
Niańka 
Kelner
Posługacze. — Rzecz dziee «ir za naszych 

Wiedniu.

Walewski 
Otrenibowa 
Wysocki 
Kwiecińska 
Kiozraan 
Gostyńska 
Gasiński 
Janikowski 
Feldman 
Gosławska 
Kasprowiczowa 
Weigel 
Kiemicki 
Garnek' 

Szwablowa 
Stróż ews ki

czasów wp

j ^ i s r  

J i B Z f K i
Jmbtl.r 1 Mtslk

w .  Lwawls, p iać  Uarjack> 
p o L i*  swój bogato zaopa- 

JBf. trzony skład iryrobów jubi- 
larskioh, złotych i srs- 

< om reh

M odne B a n d e a u
n a jn s w s ie ę o  fra a so sk isg s  m edslu , 

B S jw y f.d n is .R is  1 n a jlep sze  zas tęp stw a  
■ * « n * J fry z w y , jsk a te ż  p s u a n e w a n ia  
ę ,  f z j -  1 w lo ió w  przez z a n ie e h sa is  za- 
f h  n a n la  włosó w. C ena od i  i ł .  poeząw szy.

W te d in e k a  wikolsi fs -y * u r y “ 
le.łwn fis psjąsia sasu.nauka najmodniej- 
■nah f r ł z u r  sd daissi ał do matren; wraz 
■ ivd  tkism lskarekin :

, W I « i j  I leh  p i ( l f |a « w a n i e “  
i 1 i m  O. G. W Ł iU rite iaa . O zdsbua  ksią- 

i n  1  86 i lu s tr a e ja « i .  C su a  1 z ł. 50 st.
I *>* n sb y s ia  p rz ss
^vol«Tłcfmanna, fryzjera domskiego 

I w» WMald, I., h t-.A ara itraw s 4.
[ ><a w w is la  k e ię g a ru i .sk .

■ a f i u a n a  f a r b a  n a  w ło s y
iw a n a  p rs s s  fae w yeb, a b s e ln tu is  

sz k sd l wa b lond , b ru n a tn a  i i z i r n a  
I  k i r t e n  S i ł .

Karał Hofmana, fryzjer damski 
sin, l„ RnthMtbnraatrasM 4

L 6.631. 2187 1 - J

KONKURS.
Z dhidni 15. stycznia 1895 opró

żnioną zo*un'e posada kasjera przy 
urzędzie miejskim w Kętach.

Celem przeto obsadzenia tej po
sady z roczną płacą 300 zł., mają 
ubiegający się wnieść swoje podania 
należycie udokumentowane najdalej 
do 5 stycznia 1895 do Zwierzchno
ści gminy miasta Kęty

Kęty, dnia 15. grudnia 1894.
Z ss tę p e a  b u rm is tiz a

F. Zajączek.

Jutro w poniedziałek jako w Wigilię Bożego 
Narodzenie nie ma przedstawienia.

We wtorek na dochód Stowarzyszenia wzajemnej 
pomocy artystów sceny lwowskiej, po południu 
o godz. w pół do 4-tej „Na przekor11, krotochwila 
w 1 akcie Zygmunta Przybylskiego i „Ń iesław u 
czyli „Krakowskie woseleu, obrazek sceniczny ze 
śpiewam. i tańcami w 5 odsłonach wedle sielanki 
K. Brodzkiego, przez Jana Sciborowskiego Mu
zyka Kurpińskiego; wieczór * godzinie 7-mej po 
ra? drugi „małżeństw 0 na próbę" (Heiraih a u f  
Probe), krotochwi'a ze epiewami w 3. aktach 
Karola Gero. Muzyka Leopolda Euhna. Przełożył 

Kr. Wysocki.

_s fkiaSsin
Cannlki g m i a  1 franao. 1 - 5

J t  Na święta 
Świece kościelne

woskawa i staarynowa.

Świeczki
na drzawks Bożago N arodzenia.

Jezuski woskowe
pa ot. 25, 90, zł. Z'50, 3 80 i 5.

Żłobki z Jezuskami
woskowem: po et. 12, 30, 80, l  iO 

2 07 3 i 10 zł. 1— 1

Koszyczki woskowe
: Jezuskam i po at. 30, 40, 60 i 1 zł.

Aniołki woskowe
po ct. 50 1 zł. a-50.

Kwiaty do świec, 
B u k i e t y  w a z o n o w e

na ołtarz , poleaa najtaniej

f a b r y k ę  św iec  
w oskow ych

Fryder. I M iU
we Lwowie, Rynek I. 45.

k a s k a n a ł ą  a r o m a t j c r n ą

H E R B A T Ę
poleca od 14 0  do 5 zł. ~a klgr.

Specjalny ekład herbat 
A D O L F  S IN G E R

L tó w , Sykstuska 17 
H f j s j ł k i  o d  1 k l g r .  f r n n a a .

P ijań stw o w y lecza ln e
za wiedzą lub baz wiedzy pijaka za 
pomocą w niezliczonych wypadkach 
2001 uznanego środka 1— 4

Anttmettystlkon
p l j a ś . r w a .

Użycie takowego sprawia ebrzydzrala i 
wstrąt przeciw zbytniemu napijaniu się 
spirytusów, naprawia apetyt i przywraca 
ge tym sposobem nieszczęśliwej jaga 
rodzinie i swemu powołaniu. B I J s  e 
szczegóły w j j i : i e  użycia. Cena flaszki 
z przaHisem użycia 1 zł. 50 ot. Jedynie 
prawdziwe do nabye i t  za zaliczką po- 
eztową przez aptekę zur ungarischen 
Krasfl w Ratcnan (w góraych Węgrzech)

Ces. i król. w. d astiw ai.

Tokarnie
„ e g a l i s i r ”

maszyny do htblow tn is, „shap iug ' boro
w ania, w ygniatania ’ pasowania, wyral * 
i utrzym uje na składzie fabryka maszyn

i narzędzi 161

F. ReUbauer,
w Wiodssiu, 2. B sz . Asn Tatiop II.

S W "  Cennik g r i tis  i fraaoo. 'W B

I

Pierwszy austr. stlązki Handel nasion

A Ł F A K ! D  B A § § L
sl Opawie (Troppau).

Założony w  ro ku  1857.
paleca 2i09 1 - 4 0

Nasiona traw  łąkowych i pastawnjch; Nasiona buraków paste
wnych; Oryginalną lucernę francuską, wszelkie nasiona Kon! 
CZOW „ekonomiczno i leśne pod gwaruneją prawdziwości, czy

stości i zdolności kiełkowania 
Na żądanie cennik bezpłatnie i opłacony.

wykonywanie p o n r.tó w  'o iogran  :zny^h, p latynow ych, węgluwy^b, we
wgzystkieh farniatach, tftk ciarno jak kolorowane. bo aidtraBych
fo togrsfji, obrazów i w szystkich pam iątek w *mui„jo" en.u, w równej 
w ielkcśui i w powiększonTm form acie, artystycznie i trwa!e wykonane.

O R F E V R E R I E  C H R I S T O F L E
Marka fab-yczna

J b s .  C H R IS TO FLE
paręczają z t  pnwdzlwaśó 

naszych fabrykatów, 
lisstrowane katalogi gratis  i fr

ZASTAW Y STOŁOWE CHRISTOFLE
z białego metalu posrebrzane, iak ,eż sprzęty stclowe 

wszelkiegs redzaj*.
Specjalne artykuły dla hoteli, restauracyj 1 menai, 

oraz kasety wyprawne ślubni i t d. 
C H R ISTO FLE  ś  C ie w  WIEDNIU, 1.

c k. dostawcy nadworni. 343 1—18 
1 Do nabycia T. cenach fabrycznych w e  L w o w ie  

is J u l j a n .  S t r z t i r o K i f g o .

Najw^ ższe 
o d z n a c z e n i a

na wszystkich

Wystawa h światowych

Z powodu niskiego kursu srebra

z n i ż e n i e  c l ’».

. .  . . . .  -  ..........................................

K a m e n  h  y u u .m

c. k. nprzyw. gallc. akcyjnego Banku Hipotecznego
kapuje i sprzedaje

w szy stk ie  papiery w a r to śc io w e  m onety
po k u r s i e  d z i e n n y m  n a j d o k ł a d n i e j s z y m ,  n i e  l i c z ą c  ż a d n e j

Jako dobrą I pewną loka ję poleca:
p r o w i z j  i. 

1185 1-
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4 liaty hipoteczne,
5*/0 listy hipoteczne premjowana,
57 , ,  „ bez premji,
49/, listy Towarz. kredytowego ziemskiego, 
4 '„ B/o n Banku krajowego,
4*/, listy Banku krajowego,
5 7 , obligacje komunalne Banku krajowego,

4 V /o  pożyczkę krajową galicyjską 
470 pożyczkę kraj. gal. koronową,
4Vo pożyczkę propinacyjną galicyjską,
5 #/0 „ „ bukowińską,
41/,°/0 pożyczkę wegier. kolei państwowej,
4 V / 0 propinacyjną węgierską,
4°/0 węgierskie obligacje indemnizacyjne

i wszelkie renty anstrjackie i węgierskie,
które to papiery Kantor wymiany Banku hipotecznego zawsze nabywa i sprzedaje 

W  P °  c e n a c h  n a j k a r z y s l n l e i s z y c b ,  ' W  
UWAGA: Kantor wymiany Banku hipotecznego przyjmuje od P T. kupujących wszelkie wylosowane, 

a |uż płatne miejtoowe papiery wartościowe, tudzież zapadłe kupony za gotówkę, bez 
wazdkiego potrącenia; zaś zamiejscowe, ji dynie za potrąceniem rzeczywistych kosztów. 

Do efektów, u których wyczerpały się kupony, dostarcza nowych arkuszy kuponowych, za zwrotem
kosztów, które „aro ponosi.

X
mxxxxxxxxuxuxmxxxxxn*xnxxxxxxnnx

Kasetki z narzędziami
po zł. 4, 5, 6 , 7. 8 i 10, jako naj
praktyczniejsze podarunki na gwiazdkę

pojaea

P io tr  Chrząstowtfki,
handel źslaany we Lwowie, plao Kapi

tulny 1, (naprmiw Katedry).

MLEKO. Na plac Marja- 
0ki I 3, wehód od ul 
Krętej, prrenLsioną zo
stała stt. nia istniejąca 
od lat 25eiu przy juficy 

Syhstnskiej. 3 r*-zT JzieDnie wydój: rano 
>d 6.-8. w południ* od 1.—2., a wie
czorem od 7.— 8. Smieianirę również 
dostań można. Stałym odbiorcom odseiem 
ss żądanie do domu. 2200 1 2

1  m w e S ć s
t t  to P. T. Pnblleiaołoi, «4 

tylko w to n e » s '»  CóewArimkową u rtw is iw o łc  
jtśo l] o p isk i ktłd»(K pudełka iwpft* 

tn o c *  j*«t AM ijm  w łunoręcm ym  jpodpiMifc, 
niicepo odnoiŁOf0 General

N A  U W J 4 Z D £ Ę
praktycAte podarki

la y di a. toaletow-j w/szczególniają.oe się 
nadzwyezajoą łagodooócią i miłym zapa
chem, w k a tt  naeb 3 sztuk zawierają
cych, karton po 80, 45 i 69 ot. poisea 
I-«za krajowa f„b 'yka  parowa mydeł 

toaletowych, go 'poaarciyob i świec
E .  «& I .  F l t l E D K l l H Ó B

we Lwowe, nlii-a Krakowska liczĆa 13.

Przed oświadczynami.
Przyszły teśó do przy»tłtgo zięcia (pokazując ręką 

tu  widzę, będzie kiedyś własnością mojej córki.
Przyszły zięś do przyszłego teścia (z troskliwością). Czy szanowny pan nie 

jest czasem... krótkowidzem?

rokołoj : Wsz;rstk'\ #0

4 * fX X 3 U > O O IO O I()lG IO IO I(X X X X X X ;
- J N T e i ,  Ś w i ę t a

polecam
W i n a  znakomite i tylko naturalne węgierskie, austrjackie, reńskie 

i francuskie.
W ó d k i  i rozolisy hrabiego Droliojowskiego z Iz dębnika i gdań

skie, likiery krajowe i zagraniczne.
K o n i a k  francuski i węgierski.
R u m  bremski znakomity. 2196 1—?
P i w o  pilzneńskie, flaszka 18 et.
P i w o  z browaru Kleina, flaszka 8 ct.

Polecając się łaskawym rozkazom, Szanownej P. T Publi- 
p \  cznośei, kreślę się z pełnym szatunkiem

*  l e n n a r d  S o l e c k i
Lwów, ul. Batorego 1 .8 . %

« j O K X X i 9 c  X X '  < x y i ^ o o a a o o o a & a r

H o tel „ S t a d 2 F r a n k f u r t 5*
W iedeń, I. Seilergasse J1

renomowany dom pierwszorzędny z najieurza wifdsńskf] * ^atlCuską 
kuchnią, Z wezjlkim humfonęm. Pokoje od zł. 2 poizą/rf-Ły. Ulłujji s ię  

n-e l.czy Winda osobowa. gsi 1 —o

X X X X X X X X X * ^ ! X X I X X X X X X X X X ^

[ Prawdziwą wódkę żytnią
starkę ra rafię, rozolisy, likiery

2129 1 - ?

u m
„Halifaks1, Merkur“.

rJ cks?n Heynee', 
„Columbus*, „WexJ 

„Oro3denkl“
w doborowych gatunkach 
jako spccialnośó od L 

25«iu
po cenach konkurencyjnych

poleca

Antoni H&lski
HANDEL ŻELAZNY 

Lwów, plac Marjacki liczna 9.
Cenniki ilustrowane na życzenie.

i
ł

jakoteż w s z e l k i e  k a t a r a l n e  przy
padłości tchawicy, krtani, płuc, a dale 
t r n d n e ś e i  o d d e c h o w e ,  w ą s k i b ó  
p t e r s l .  z w t l « g i n l e n l e , k » -
a z e l  s i l n y  I Ł e k l n s z ,  ł a s k o t a 
n i e  w  g a r d l e ,  początek n l l i e r w n -  
l o s y  usuwu się szybko : najlepiej z- 
pomocą od i? t wielu jedynie nznaneg- 
środka, sporządzonego podług le£ar* lie l 
przepisów i zaL-caa^go przez lekar-y  
S w .  J e r z e g o  b e r ł r w t y  w pakietaei 
po 69 ct. i J e r z e g o  p r a a z k '
k a t a r ,  I n e g o  w pude/k ich po 59 ct 
wraz z lekarssim  przepisem użycia. Skr. 
tek widomy już pp ki kn dniach. M ue 
niż dwu p,ki6tów  nie wysyła się. Prz; 
przasyłk&ch pocztą o H i ct. wię ej zaopa 
kowanie i lis t frachtowy; wszelkie zamf 
wienia nal.ży  adrusowae wprc3t do a p 
t e k i  p o d  ś w i ę t y m  J e r z y m  w* 
W i e d n i u ,  V/, W i u i m e r g a s s e  3 3  

Główny skład dla G alicji w apt 
C totra A lik^lascha , we Lwowie.

1 t .  p
poleca c. k. uprzyw.

K A F I N E R J A  S P I R Y T U S U
fabryka rumu, likierów i oclu

T. A. B A C Z E W S K I E G O
f c i k. nadw. dostawcy
f “W  e  Hi c  I  e.
bocxxx3ocxiooociofoooooocX 5 c x 9

J S i c l i a r d  N e u m a n a i

Mfien, I., Rołlj&nłhurm ^tpa^se 39
Eeki F raoz  Josof* Quai. IBS 1 - ?

D o  im j  b l i ż s z y  c i i  c i ą g n i e ń
polecamy po najtańszym kursie za gotówkę, fflbo też na raty 

miesięczne wszystkie losy, a mianowicie :

LOSY K REDY TO W E  
LOSY MIASTA KRAKOWA

Ciągnisnio 2. stycznnia 1895. — Główna wygrana zł. 150.000
i zł. 25.000.

FROMESY na te pierwsze losy po zł. 5*—.
Kupujemy i sprzedajemy listy zastawne, akcje, pGoryte :y 

w ogóle W87' stkib papiery wartościowe po najprzystępniejszych 
cenach.

Zlecenia na prowincji uskuteczniamy bez doliczenia jakiej
kolwiek prowizji. 12O6 l-~?

Towarzystwo fcankowe i kaatora wymiaay
SOHELLEN BERG- i &REYS.ER

ws Lwowie, plac Halicki llczbi. I.
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Drobne ogłoszenia.
Przuwy borne w smaku I zapachu

przez M D E Z  sprowadzane

i i e a i e o ! »  r o z m a i t a

po 1 ’/ ,  c e n ta  od w yrazu .

1 , 1 1 .  w  B r m c b o w l c a t t b  przy 
torze kolejowym, 5 minut oddalenia 

I tw órca , składające się z dwóch po- 
6w i kuchni na parterze, jako też je- 

pokoju na piętrze, jest do eprze- 
lia . Obszar półt >ra morga. Najpię 
lejsze widoki w Briuohowicack. Pcło 
ttie na wzgó:zu. w otoezeniu drzew 
■nowych, 2 ieramly, duży balkon. T 1 
fmaeje w Administracji „Dzień. Polsk. ‘

■ k n m o h ł l M  p ł ę f t e - k o n i i s  wdo-
tlonałyir. «ia. b> jest io  spry.-.-lsuia. 

tth wiadomoSo; udzirii Adiui. i- 
»!).'■ i 0111 a iV!r« ■- lago '■.

} « s z n l i n j e  s l ę p « l n « ' » r , l B  k n i e 
j o w e g o  (obszar dworski) połażonego 

| i ś k o  s ta c j i  kolr i o oj Z g l o s z e s i a  p r z y j -  
uje  K. T a b a o  kow ski,  l .wów, S y k s tu -  

l» 1. 19.

Ma s ł a  dworskiego dobrego 
w wielkiej ilości M LECZARNIA

o t r z \  m i ł a
r i A

Ł. Koralewiczowei, ul. T ea tra lna  1. xv.

I ^ U P I Ę  CUKIERNIĘ w 
l \  zł. por te re t t .

• WI. l » < u f l | ,  r . p r . , » ,  , i ,  L "  , ł g “ J i T S R . ? S . J ; " l ! ? Z ! ^reprezentowany 
snym pawilonie

cenie lo 3 000 
Kupiec N. N Lwów.

O l s z e w s k i e g o  Biuro G izet i Ogło
szeń przy ulicy Kilińskiego 2, (n.i

p rzeciw  t a o n r n i  wie 934

T e c h n i k  d e u r j s t y e z n y p o s z u k u j e  
Dosady. W iadomość : G. K. poste rest.

po zł. i, 2 ' M  3-20, 3 60, 4, 4 40 i 5 zł.j 
za fur t  =  500 gramów. j

W ysiew ki hbrbaciane
po rł. 1 '50 i i '70 za funt =  500 gramów 

z zspeł ie świeżego trausp. rtu

p o leca  H A N D E L

8t. M arkiewicza
we Lwowie, w R p ^ t i  l. 42.

D o m  z a ł o i o n y  w  r o k u  1 8 5 0 .  p“ ' l ‘.onle Leonard ‘so le ^ tL  Pwsoitałe 5apa*y Iw S a k u ^ y g ła -
S P A D K O B IE R C Y  B U ' l ’ K l . W  A  wowego zakupili i meją na składzie pp J  S.a

L Prom & 6. Kondratowicz
(Fm *>ja) w Cognac. (Francja). •»?« haa$ e^ | f e a

I jWÓW 954

&
¥

Jp e -p j  l a o ś ś .  Uliu» Kopernika 1. 72. 
k Nowo otwor/.< uy tnagazyu i iśfweowntt 
oto w reń ubiorów dziecinnych w uaj- 

liekszym wjbor/.y, obsta 'u: 'k1 uskutc- 
oiają się w przeciągu dwóch dni.

iuro W yw udow czs i Ogłoszeń Karol z 
Zakrzewskiego w Tarnopolu, poleca 
oficjalistów /  ehlubneni: świadectwa-' 

nu i rekomendacjami, i wszelką inna 
doborową słnżbę, a dzkknjąc Wysokiej 
SzUckcie i Wielce Sza i.  P. T. Pnbli- 
cZD' soi z głębi serca za łaskawe do
tychczasowe In znc popar ie, pr^si i n a 
dal o łaskawe względy.

9 1  i m k a n i t t  i  b k S e p y
pz> 1 cenc ie  od w yrazu.

D h r w s z e r i ę  I n ą  s i ł ę  n a n c z y -  
C l e l u k ą  do udzielania J ę z y k ®  

l l e m i e c k l e g u  aż do zupełnego wy- 
skonalenia w słowie i piśmie, oraz do 

iykładów li tera ,ury  i historji w tym 
bzyku p d e o i  Red.tfcoja Adres w Ami- 
t i  straci i.

' \ f j k t o r  H e r ^ o r
Lwó Akademicka 8

A thly, ’■■!> I v, chemika! ;h 
t l \  <1 <>

rOTOGRAFJ
Zd toofe zagwaraii tiwiin. 
t o n  fabryćzii) Ceno ki 

g-ai is.

pofcoje, kuchnia, 
toweka 17.

wchody. Zygmun 
9 i 0

'rzy pokoje kawalerskie od I. stycznia 
1895 do wynajęcia przy ulioy Zybli- 

kiewicza 1. fi.
V
kie

4 pokoje, balkou, przedpokój i K u ch n ia  
na I. piętrze, naprzeciw Sokoła ulica 

Zimorowicza 3 od 1. stycznia. 947

W ik t o r  Be rge r
Lwów, Akademicka 8 

M S  ,

T i u c t : Stnnacb : consp 
sw, Jakóba 

K r o p l e  i o ł Ą d k o i t e .
W y p ró b o w a n y  od wielu 

lut śr d‘ k dom, wy, pobu
dzają y tiawieiiie; wzina- 
c.niający apetyt itd. Flaszka 
60 ct. i 1'20. Jaku środek 
tomowy pierwszorzędny, 
,»k- z i ?ię td  lat wielu 
j,ip,> nerwy wzmacniający 
Dr Llebera E lix ir  wzmacnla- 

jąoy nerwy (Tim-t cliiu. nery tonie* 
eomp ) NI:rk:i ochronna |  i kotwica. 
Flaszka ; u i zł., 2 i P.-50. P< dług 
pr/cpi-só w Jekars ich i urzędownu- 
z b a d a n y c h  Hpoi'ządz;.iiy. Skład główny: 
„Einhorn Apotheke“ w Pradze, dal.j 
YYu Lwowie 9v aptnefl r .  MiKoiascha. 
i Jakóba Piepesa; w Krakowie ŵ  apt. 
4 rn. Reifera i Eug. H e lle ra ; w Tartm 
wie w apt. pi d „Auiołem“ , Rysek ; 
w Wiedniu „Alte k k. F “!dapotheke, 
Stefansplatz, oraa w wielu in n y c h  

aptekach. 1917 1 - 3 5

50.000 
Rnschew«ya stołów

w  u ż y c i u !

s o . o c c

Rnschew«y’a stołów
w  u ż y c i u !

i\m  TmarzfsiM ma pinysła immn, flaiiiai fiuscliwayl 4 Sciiiii! w EmooóIs
przez

(Pow. Lignica) f a b ry k u je  j e d y u ie  od lal. w ie lu  z u a k o m ic le  re n o m o w a u e  Ru9chewey’a stoły rozsuwane 
w uąjrozmait.szycli f o rm a c h ,  w ie lk o ś c ia c h  g a tu n k a c h  d rz e w a .  Ruschewey'a stoły w ysz czeg ó ln ia ją  się

na jlże jże  w y k o n a n ie  i n a jw y d a lu ic j s z ą  d łu go ść  p rzy  ro zc iągu ięc iu ."

H ile j  zah  t a m a  są P o  f  a  n  1 11  l i r o  r i  a  stoliki do gry i składane. S to ły  i 
godne, t a b r y k i :  A  u *  U C  t  i  L U  W  c i l l G  nab y c ia  p rzez  k a id y  lepszy h a n d e l

z fabryki.  Ruschewey'a stół poznać  moż.na przez  z n a j 
d u jącą  się na s t ro n ie  sp o d u ie j  m ark t  o c h ro n n ą  •

bez  plvt w k ła d a n y c h ,  
n ie n a g a n n ą  b u d o w a .

d  w raz  z ry s u n k a m i  
m e b l i ,  lub  gdzie  ich

S tó ł R u sch ew ey ’ha.
i c e n n ik a m i  do 
n ie  m a .  w prost

NA POW IŚLU -  A ,tfl!t, ku pisz sobie u* zimę keżuch '1
^ * e **'* g łup ich : ksżech to jest f ic r j  chłodne, * ,*  jsstcui 

zdrowia, więe mógłbym się przeziębić
—  No 1 1 w ezsin myślisz chód et!?
— Ano w marynarce z wentylatorami.

d e l i k a t n e g o

i ?RU t -
Ang;el.-k. & Slyar- 
■S* Ite z l),e g. ui- 
e /cną  g (araioją. 

Cenuiki g ra ’is.

lwi
Ś W I

n a jb c g a tH z e  w  t e k s t i i l l n s t r a c j i  c z a s o p is m o  p o l s k i e
j.oir:ies;t.z:ić będzie w roku przyszłam

interesująca powieści najznakomitszych autorów
oraz

bardzo piękne ryciny kolorowe *łynnydi malarzy naezych 
odtworzone w nowy sposób.

MmniisirM );S??UTA’:. RraKów, ulica SzpUaUa 38.
P R E N U M E R A T A  W Y N O S I :  R o c z n ie  1 »  z ł .  P ó ł r o c z n i e  «  *ł. K w a r t .  8 * 1 .

N -l-ży  w, zaśnie n a d s y ł a ć  pronuiaaratę, wydawnWtwo bowiem jest 
ifcrdfr.o koszrowiiB i naU :d  wcr^śclo musi być uregalow»ny. 2107 1 — 3

wen ztg.tr

poci
lwowskiego, w*iu> *

kolejow y cli
if-m i. 1#Ł>4 t-

Cc . . , . , ^ . .n . 

W r... i-.. I •Ł h .ab
Tj yf ’ • ...............................
1  Oh»1«ó«k.i Zakopanego) przez 

Ii/,:.:)/ojv. l u ' arnów - • •
«  C W t w k i  (Z.iSopanŚTu) przsz 

u,) T*rn, w . . . . . ■ •
7 .bówk (7jai;..r «nei{0) przez
i  i-ny -j | r y " > Zcgiest

barnów  ,
Z MuBZyuy - Kryu uy . A s g i t s L . w a  

Rieszów lub Tarnów . . . .
Z Muszyny - K r \n ic y  , Żegiestów.,

Trrnów (od l | ,  do włąezuio 3Wt ; . - • 
i  Mezó - Laboroz, .Szczaw nego - Knlasznego

przez P r z e m y ś l ...........................................
Nadbrzezia i t a r n o i  rrega . • • ,• • ■
Poiiwołoczysl. i Brodów (na dw. głównj) 

f^ > l i i ^ o d z a m . )
Z» Suotawy  ..........................................
'  TL mpriungr .......................................
i  ,-dtwic-e . ..............................
’J- .e rh o m eth u  '.. Ś. i t ,( .u d ju *  . . . .

ł'rz u •. 

R / eazów

Stryj 
- a przez

prr . tz

przeł)

Z
Z

Pcciagi
nf.-io,'.-

1.03

Z Nowosielicy ...........................................
Słobody run^uree lej kopalni . . . .

2, uu i ia ty na  przez Halicz . . . . . . . .
2  Czortkowa przez H a l ic z . ..............................
Z B^rysł-wi* przez St-yj . . .
Z  ...........................................................
2 o Soktlu . .  ;  • ■ '
Z JL. wetznegc (Peaztu, Miszkolca, Seren- 

<ca, Mnnkics- Chyrowa i Stanisławowa,
piiea S t r y j ) ...................................................

Ze Stryj* 1 d k o le g o ...........................................
7, -"-kolego, Chyrcwa i Stanisławowa przez

Stryj • • • •  .................  • « • » « ♦ »
Z ilrt .bcnowz (od lej, do włącznie 30't ) . 
Z brzuchowio (od 18. maja aż do odwołaLia)

Ze Lwowi odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do W a t t z » M ..................... ....
Do Cbabó rki (Zakopanego) przez Paru  w

lub Rz«m 6w  .......................   . . .
Do C h a b ó w k i  (Zaaepanego) przez Rzeszów

ln b  P r z e m y ś l ......................................................
Do Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Do M>.si/ny - Krynicy, ^ -g ie s tow a  przez 

i*raóv- lob K w '
Do Muszyuj - Aiyutcy 

Tarnów (o# L, i 
Do Maszyny -Kryu;')?

T a rn ó w .................  . . . • •
Do Maszyny - Kryui-y, 2-gicstowa

Stryj * : • ' ó ..........................
Do MLzo-ij*bercz, Lr.

2-48
3-34 

I O ' l «  
1 0 * 1 6  
10*16

i 1 0 * 1 6

1 0 * 1 6
16*16

6  O t

601

10*05
0 * 4 0

iLji;,
9:Wi

9-10

9‘3łi'

« * 4 6 9*3«1
» * » «

9-38 —

przez Przi myi '• . . . .  
Do NadbrzezU i Tarnobrzeg?

/ A ęę
Żegiestowa przez
■,,’ąa/.nic 30/,) . . . 
Ż e g ie s to w a  p rzez

p rzaz

tfiwuoeo, Kuląszuf.go

Brodów (.*, ow.
Do Podwołonzyt h 
Do P od w o ło czy sk  
f Snozasni . . . .
ij  B n c sa e z *  p i- .rr  l ł a l i c z  . -
Do B u s ia ty n o  p rz^z  n d - » ? .
Do Słobody rskioj kopai.
I)f NcWO": ’ iiv". . *
D* (Jerbomeiht, 0 3 . 1 c
vo Rwoot iec .  .......................
Do Kucpolucyt.
Dg Sokaia  ..................  . •
D o P s ł a u a .......................................
Do iioryzławla p: z * Stryj 
Do Lawoezncgc ł M m k a c s a ,  S 

łzkeica, Pe t i tu  , Ohyrowa 
Do Stauisiawowa, DoDuy, B ^lc

lirodów (z fiw gtówn.)
Podza-n.)

crousca, Mi
przeji Stryj) 
•howa rrzez

Stryj 
“  ole przez StiyjDo Skolego Ł Chyr

Dc Stryja i Hf ;.g*.  ......................................
ile Rrebenowa (od 19/, do włącznie 80/,) 
Do Brzuchowiee (oa 1 2 |, * i do odwołania, 
Do Zimnej wody (od 2/t do ołs.oł.)

10*46
10*46
10*46

1 0 * 4 6

fi-44 
8-58 
8 51

651

6 5l 
tj'51 
“•51 
•651

i 0 - 4 6
3-20
?/33

6 * 4 6
< ta i

555
103

9*48,
9-Sl|
8 13 
81 8 : -  
81  | —

8-13 -

813 -
— I «*03 
2-38 12 46 
_  | 5-21

5-218-24

9-10
0*23

2-Jfl
2-38

8*37

5*36
5*36

10-26

12 46

11*11

11*11
7*46

fr-SS

*11

7*11

7*1!

7*31
3*31

K i l k a  t y s i ę c y  k o c ó w  i  d e n k  r-n . 
k o n i e ,  ja k c i t i  (>o c ó i o  n a  ł ó z  i dlz 
d u i b y  będą jak długo zapas staiczyl 
sprzedawano i toż za zaliczką wysełane 
na prowincje po zadzm ia  ąoo tanich 
eeuach. " 2169 1 —?

D e r y  n a  k o n i e  1 borliurami okol 
120 Biin. szerok 170 ctm. dług., ts rdzo  
trwałe, zł. 1’4C, w lepszym gatunku 1 75.

D e r y  n a  k o n i e  do stajeu z bordiu- 
ran>i okeło 120 ctm. szerol , 180 ctm 
długie zł. 150, lepszy gatuaek 1 9 >.

D e r y  d l a  f i a k r ó w  tło żółte z efe- 
ktownemi pasami, ok(ło 130 ctm szerok., 
190 et li. ałi.g. zl. 2 75 ot., te same muiej- 
■ »  z ł. 2 40.

D e r y  n a  o n ’e  tło żółtawa, około 
115 szerok , 170 (tui. dług. 2 zł 20 ct

D t r y  i  k o c e  a n y i e i s k i e  w duże 
kraty albo w pasy d» po a oz o w i ekwi- 
pażc około 130 ctm. szer., 32 > etiu. dług. 
para 5 zł., najcięższy gatunek 6 zł.

K o c e  d l a  s l u y  'ko ło  1:0 ctm. szer 
170 ctm. dług. zł. 1 40, 130/i90 zł. 1‘8>).

ti l o s k l e  k o c y k i  j e d w a b n e  im ł ó 
żka i do przykrycia Ń o w o k r  150 otm 
szer., 200 ctm. dług. 4 zł.

K o c y k i  J d y e r r t  150 ctm. szer., 200 
ctm. dł. zł. 3 40.

K o c y k i  f i  a n t  l o t c e  150 ctm. szer., 
200 dł. zł. 3 uO.

K t i l d r y  w a t o w a n e  z „Rongj^ 130 
szer., 190 dług. zł. 3 LO, z wełnianego 
a tła-m zł. 5'75.

K o c y k i  a o  p o a r ó i y  150 ctm. sz., 
200 etm. dł. zł. 3-50.
| K o c y k i  d o  s a n e k  im itacja skór 
tygrjsn-h zł. T50.
1 K i l k a  s e t  resztek c h o d n i k ó w  9 
do 10  metrów po 3 zł, 
j Z l  trw ar ,  któ/yby nie był odpowie- 
dny, 1 b się nie podobał, zwracają się 
pieniądze napowrót.

Uprasza się z zauftniem osobiście, 
- lbo piśmiennie udać do znanej firmy 
W led«u»ki M agazyn a u  Louvp« 
we Lwowie, plac Kapitulny I 3  D.

BEfflCTIE
PRAWDZIWf

O p a c  t \ / H  F e c f t m p  w e
wy»w*.irnc^i.' 0 ;i.t li u

r i i n c j l
r;twlł*uił

i t»u u d łaj 4 * :y .ł j.'- o t> t

j» -en z najleoszych Likierów

Wymagać, aby etykieta 
kwadratowa znajdowała 
się na spodzie butelki z 
własnoręcznym podpisem 
głównie dyrygującego opa trzonym .'

N klad g łów ny  w FECAM P wre F ra n c ji. 
A g encja  K low na w P a r y iu  BouEevard M ausm aik 76. 

Znajduje Uę w głównych har.dlacn win i korzeni.

Wyobraź sobiv, mój kochany: skończyła się r a :  u* zawsze bieda! Pozua- 
/«m p rs ta  tygodniem młodą, mlljenow^, amerykaśską wdówkę, za ta r tą  apostołkę 
wstrzemięźliwości, i wczoraj, by mię z p . ,a» s tva  uleczyć, efiarowała mi swą rekę.
Slub za trzy dni.

Po roku:
— A , powróciłeś do Paryża? .Także (ię miewacie? Małżeństwo szczęśliwe?
— N ujszczfślingze; trudno o więjej dobraną parę.
— Jak to , pić przeotałeś?
— To nie; ale i ona uiągnle już aż m iło l

I
W i e d c

Kasza o
ó s k a  1

wsiana 1

i !
W l e d f

Mąka u
i ż s k a  1
wsiana |

I

5 - 3 0
7016
19-40
10-51

(0 51

lit-51

9-5*!
9-56
616

<ł‘ż6

4-06
4-48

7*16

10*56
11-93

3-31
; ; - :n

3-31
7*21

59 26

10 26
id 26 
3-41 

10-26

7*31

11 66

1 1 * 6 6
J i * « a

1 1 *0 6

7 - 4 6

7 - 4 6

Cesarski jęczmień per
łowy , łuwzany, zUony 
i biały groch cukrowy, 
soczewica, Zea, Sago, 
Tapioka, grysik ryżo
wy, hreczana kasza, 
Juliannę, mąka karto
flana ryżowa, grocha 
wa, jęczmienna i hre

czana. 
Wszystko w kartonach 

po 500 gramów.

l l  azuaezają poręU w a g a .  Godziny, arukowano t t n s t e - m f  c z c l o n h
bo m ą  od godzili)- o. wieczór do godziny 5. minut 5 ;< r*nc.

 ̂ W  M n n e  f T i f o r m a r y j n e i n  c. k. austr. xo)ei państw, we Lwowie, 
»1. Trzeciego maja 1. 3, (H ot9l .n p e r ia l )  sprzedaż biletów strefowych, okrężnych 
gcwoln e zestawialnych zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w formacie 
ł o m e m  owym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowyoh.

Nasz* kasza owsiana
szczególnie dobry i sma
czny prSfiuH, pobudzający 
zdrowie i wzmacniający, 
wyrabia w ciele silne i 
oporne muszkuły i w zu
pełności zastępuj* poży

wi śnie mięsn9. 
Nasza mąka owsiana 
;est weaług wszeehstron- 
at go wypróbowania przez 
lekarzy, najlepszym i naj
tańszym środkiem poży
wnym dla dzieei i chorych. 
Pakiet pocztowy sorto
wany po zł. 2-50 franco 
do bażdej miejscowości 
posyła się, ędzie niema 
jeszcze urząazonyeh p .ra

dów.
F a b r y k s  k r u p  1 ł u 

s k a n e g o  g r o n k u

Bracia HirscMun i M
w  W i e d n i u  I I .I 722 1 - 1*

D r a  F r y d e r y k a  Ł e n g i e l a  b a l s a m  
b r z j z s w , .  Już sam sok roślinny płynący z brzozy, 
jeżeli w puiu wyiwidrowano dziurkę, znany jes t  od 
niepamiętnych czasów jako najznakomitszy środek 
piękności; jeżeli jednak ten s .k  wedle przepisu 
wynalazcy przyrz dzony zostsuie w drodze chemi
cznej jako balsam, w takim razie zyska dopiero 
prawie eedowny skutek. 400 1 —?

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lub inne 
miejsce skóry tym balsamemj t o  J u ż  n a s a j n t r s  
r a n o  o d p a d a j - ą  p r a w i e  n i e z n a c z n e  ł u -  
p i e r e  z e  s k ó r . - ,  k t ó r e  s t a j e  s i ę  p r s o z t o  
l ś n i ą c o  b i a ł i f  i d e l i k a t n ą .

Balsam ten wygładza powstslo na twarzy zmarszczki i blizny z ospy 
i nadaje młodocianą Darwę tw a rz y ; cerze nadaje białość, delikatność 
i świerzość, usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobiane, blizny, 
czerwoność nosa, stłuszczenia i wszelkie inne nieczystości cery. Ce^a 
słoika z opisem użycia 1 zł. 50 ct D r .  Ł e n g i e l a  m y d ł o  b e n s o e -  
M w e ,  najłagodniejsne i najodpowieds:ejsze mydło dla  skóry, umyślnie 
przyrząd one po 60 et.

Do nabycia w każdej więksu j aptece mianowicie : we Lwowie u Z. 
Ruekera; w Krnl Owle u Wiktora Redyka w Czernieweeeh n Goliohow- 
skiego nast, M ahl apt. ,  Schmiedt & Fentin droguerja; w Teroopolo 
u Marcjana K rz jżanouąkiego; w Tarnowie u Maurycego Adlera, J .  N ie
siołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala i w droguerji A Haas-

Szczeg^lne specjalności prawdziwych francuskich

K U M f A K Ó W .
Mam zaszczyt Wysokiej Szlachcie i Szanownej Publiczności najuni

żeniej podać do wiadomości, że ja  od firmy

Bit era Gamrat & Ca. w CopaKi, Charnla (Fraicia)
najlepsze, wyst .łe k o n ia k i  z najdawniejszych la t  tylko w o r y g i n a l n e m  
n a p e łn ia n iu  w p r o s t  z  C o g u ak n  sprowadzam i man zawsze b o 
g a ty  s k ł a d ,  a mianowicie:

Szczególn ie jsza  sp ec ja ln o ść  Y ie ille  C ham psgne
Reserve Roi de C ognacs ..........................

1797 Y Jc l,ie Champagne, R e s e rv e .......................
J ° l l  VSOP Extra  Fine grandę Uhampagne .
1827 V()P E stra  F in e  grandę Champsgne . .
1834 Optima Extra F ice  Champagne . . . .
1844 Grandę F id i  C h a m p a g n e ..........................
1S52 F ine  Champagne * * * * * .  . , .
7 854 F ine  Champagne * *  * *  . . • .
1868 Fine Champagne * *  * ..................
1869 Fine Champagne * *  ......................
18(4 Cognac Vieex E x t r a .........................! ! !

■ ' « r * e e * e t k  l e k a r s k i c h  1 p i e r w s z y c h  m e d y c z n y c h  
i S K i t l t e t ó w  s z c z e g ó l n i e j  z a l e c a n e  d l a  c i e r p i ą c y c h  n a  

ż o ł ą d e k  i  r e k o n w a l e s c e n t ó w .

Georg Maendel* kawiarz
we Wiedniu, Rothenthurmstrasse — Lugeck.

łka but. mała butelka
zł. Zf

18 — 9'—
14-- 7'—
lu-50 5 50

850 4-40
8-— 4-—
7-_ 3 50
6*6) 2'80
b-4u 2-50
4-20 220
3 60 1-80
280 1-50

Handbl herbaty chińsko-rosyjskiej
E D M U N D A  R I E D L A

we Lwowie, plac Marjackl 10, ‘ 190 1-V
poleca t i j i e p s rc  gatunh!.

K A W Y
o smaku Izyttym i aromatycznym, 
ktere ro*sy»a franko optaooue ó:> 
każdej siajji pocztowej 4V,, kii.': r.

P**rtorio.ł....................... ^ -  k- -
Cuba Hrcibi» zijraisi.* - w >*
Oeyion kłelar.a - - - i;v -  ̂ !•-

.  « itr iw ,iu ii*  i  - ,
„ n Srhb, ici%*. u. ii* T .* -
a o Perłowa h: 7.1 ,

Ĥ ccfc hrhbskh aroułai. i, s ; l‘b
jawa RłoU - •• - - ic*?5 ,

poleca

h e r b a t e ;
zbioru majowego:

U, ki. Cbbbo . zł. 7 CO 
Śeuuher.g fliarus •>. ~

,  zbiór majowy 3-—
Kaytew czarna . .4-—
Melzage do Lon.i. 4 —
Wyalewkl herba

ciane ....................1-30
Wytlowk! najlep

szych herbat . . 1-60
H P  O p a k o w a n i a  n i e  l i c z y  s i ę .  W ę

Zamówienia z prowincji wysyła  się odwrotną po

3 0 0 0 0 0 0 0 0 f X > 4 K

m a M i
francuska prawdr>wa 

jest tylko i jedynie

X X -;4 lc 2 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0

p o d ł o g o w a  |

do nau7«-ła

A lojzego Hubnera
we Lwowie, R y n e k  1. 32.

U WA G A :  Ponieważ pod nazwą „Masa frnncusKa“ bywa 
sprzedawany wyrób podrabiany, a który ( tikiem 
prawdziwej masy francuskiej nie zastąpi, przeto 
si^ przed kupnem tejże ostrzega. W

K x x y o o o a o o o o o w ) o o a o o o Q o o c x y

l i e  m a obaw y
S p r z e d  p r a n i e m

P r z y  u ż y c i n  
p a t e n t o w a n e g o  1

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydlą z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem
p a t e u t o  w a u e g  a

mydła z murzynem
p a t e n t o w a n e g o

mydła z murzynem _______
Z u p e ł n ą  n i e s z k o d l i w o ś ć  p o r ę c z a  ś w i a d ^ e t *  o  w y s t a w i o n e  p r z e z  

c .  k ,  r z e c z o z n a w c ę  s ą d o w e g o  p ,  d r .  A .a o l f u  J o U e o a ,  
Główny skład we Lwow-.t u p. A l o j z e g o  H u b n e r a  w Rynku.

Do nabycia w większych sklepach korzennych 
Główny skład: w  W i e d n i u  * I .  B e n n g a i * e  6 .

Jene ra lny  ibstepea dis Lwowa i okolicy: 8 .  L a p a j ó w k e r  we Lwowie.

jl n a j  u b j c i u
pierze się i 0 ;0  sztnk bielizny 
w przeciągu połowy dnia nie

nagannie czysto i pięknie. 
P r z y  u ż y c i n  

utrzymuje się bielizna dwa 
razy tak długo, jak  przy użyeiu 

każdego innego mydła. 
P r z y  u ż y c i n

pierze się bielizna raz 
tylko, zamiast jak zwykle 
trzy uazy. P r z y  u ż y c i u
niepotrzebuje nikt prać szczo
tką albo v̂ o gorsza szkodli
wym proszkiem do bielenia.

P r z y  u ż y c i u  
o s z e a ę d z n  s i ę  c z a a n ,  
a n u t e r j a ł u  o p a ł o w e g o  

i  s i ł y  r o b o c z e j .

g  G alicyjski B a n k  K red yto w y ę
| |  począwszy od dnia lJ Lutego 1890 r. i

w y d a j * :

m

ii
a s

i
f
Mi

&

4°|o Asypaty kasowe
0

z 30 dniowem wypoYnedzeniem

i
Xk)
;ł / i
m

* j

m

| 3'|2 jo Asygnaty kasowe |
i

z 8 dniowem wypowiedzeniem,
jgj wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 Y /0 A sygnaty  

kaS0W6 z 90 dniowem wypowiedzeniem oprocentowane 
l »  będa poo^ąwszy od dn ia  1* M aja 1S90 r  po -v/0

z 80 aniowem terminem wyp<rbiedzenia.
^  Cwów-, diUŁ 3 1 . S ty o in ia  1 8 9 0 . n81 ;.

§  Przedruk nie b4dzio płacony. D ^ O k c j a .

.. - -  P an P#d swojem okiem kase
tylko czy pan nie jesteś Uk zdolny do wyjazdu do A m eryki?

R f t z t f k r a i i i o n v  n r a u / i W I l i k  O .  t u k  s a n i .  w*v*
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U B /N K IER A . — Bankier. Będaieaa
. d o  wyjai _____

Roztargniony pracownik. O, tak panie pryneypale , j a  do wszystkiego jestem
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Ma go la... ta !
(Humoreska).

H J t ^ U  p. kz3—j  ) j «  -iitmąitiw j “
(Mówmy oaiał - CLpewnione dli. sieb. j  - wtorki, 
(■Wartki i tJfcjtj jwkc dnie narzeczeńsfciuk wi
zyt, nie licząc niedziel, w których służył" (jak 
ja u  mówił), 1-1  zzu h«ą w ieairze, a te n  sa
nem  mi I sposobne!* dost«rc/yć swojej (?) pan*
  ? . _•   _ _  — AM A A l- a V«4aA W

na- d-kcji. H a  noreska wy; J i l r r r '  a -nco r

nie Geni «r* rks pomadek podczai, antraatów, 
Układano już termin klubu, a tymczasem

Panna Genia Emińsk — jako okai. azie-
wicy 19-letniej, zdrowej, silnej, zdolnej, energi
cznej i pełnej dobroci, — dalej jako dziecko po
chodzące z gniazda czystego, bez skazy, była 
w mieście ideałem dla wielu młodych epuzerów 
Ale już na prawdę rozgorzał podstarzałą miło
ścią p. Hilary Wrociński c. K. Ladpoborca. ra
dny miejski, właściciel kamienicy i 55 lat, któ
re przedstawiało indywiduum łyse, czerwono- 
nose i głupio-śmieszne.

Ale zakochał się na gwałt, no i chciał się 
żenić z panną Genią.

A jak to bywa zwyczajnie u tych konku
rentów, którzy czterdziestkę na padole płaczu 
przekroczyli, nie ..badał wpierw serca panny, 
lecz wystrzelił swych afektem miłosnym wprost 
przed rodzicami.

Rodzice byli za tą „partją“ Dlaczego? To 
psychologiczną zostanie tajemnicą mamy i tata, 
lecz ten rezultat nas obchodzi, te  oboje zgodnie 
nznali, iż ich Geniusia będzie jako pani nadpo- 
borczyni i właścicielka kamienicy szczęśliwą i, co 
najważniejsza w tym uiaterjalistycznym końca 
stalecia, będzie miała byt zabezpieczony.

W  pokoiku zaś panny Geni nastąpił wy- 
bnch płaczu, przysięga, że nie będzie żoną tego 
starego trutnia i że raczej wybierze powieściową 
kla:ztorną drogę.

Rozpoczęły się swary, uts rczki, wzywania 
do posłuszeństwa dla rodziców i ani się nie oglą
dnęła panna Genia, jak się to stało, że sproszo
no gości, wezwano księdza proboszcza dla
więk izej uroczystości i odbyto wielkie, huczne 
zaręczyuy. A tern samem zamknięto dom rodzi
ców panny Geni dla wszelkich akademików, bez
płatnych praktykantów, auskultantów również 
bezpłatnych i innych dżentelmenów z widokami, 
a brakiem, poważnego ,vZzhlungabogenu.

panna Genia, jak  wiadomo z ekspozycji, dzie- 
wozyn i enb.gL.mu, postanowiła nie dać za wy- 
g i—«. t u-Josyć do skutku. Jeszcze możeby nie 
zdecydowała się na walkę, ale raz podczas czar
nej rozpaczy wpadł w jej rączk i: nSmigus , ilu
strowane pismo humorystyczne, wychodzące we 
Lwowie od lat dziesię ciu pod redakcją Aleksan
dra Milskiego i tam wyczytała jakiś humorysty
czny wierszyk, gdzie autor smagał małżeństwo 
starego grzyba czy też „piernikarza“ z młodą 
pełną chęci i życia dziewczyną.

— Naturalnie! — z płaczem zawołała panna 
Gonia! Mają słuszność. O, nawet Śmigus wy
śmiewa Ukie małżeństwa, a przecież pismo to 
odznacza sie nie jednostronną uszczypliwością 
lub nieuzasadnionym sarkazmem, lecz cmaga 
w formie wesołej i humorystycznej przywary 
i śmiesznoty sj/ołsczeństwa ludzi.

Och, boże, mój Boże! Gdyby ten kochany 
„SmigU$u chciał się tak wdać w moją sprawę 
miłosną i rozerwać węzły między mną a starym 
niedołęgą. 0, Śmiganie kochany, zaprenumerowa
łabym cię nie na rok, lecz na dziesięć... dwa
dzieścia 1... lat (Jak te kobiety w nawiaoie łatwo 
obiecują ! Ale gdzie oni tam ci humoryści ze
chcą się zajmować losem jednej nieszczęśliwej 
panienki. Mozeby jednak spróbować, decydo
wała się panna Genia i rozpoczęła od napisania 
humoreski, a raczej sylwetki pana Hilarego, 
gdzie wprawdzie nie w formie literackiej, lecz 
tak wiernie a ciekawie opisała swego narzeczo
nego, że nad wszelkie spodziewanie naczej hoha- 
terki Śmigus skorzystał, bo jak wiadomo :

i u m i e s z c z a  w każdym numerze ory
ginalne humoreski o treści zawsze świeżej i po
nętnej

Lecz. nradoić na tem, do tej swej sylwetki 
dodała ju n u *  Cienia fotogrtfję swego „narzeczo

turą p. Hilarego. Już mc
rłyołówka, ale. to obojętne. Rysunai te były pyszne, 

boć tacy znani artyści, j a k :

cnego, zawsze kilka utworów o treści weso
łej, lekkiej. Erzyszło jq  to tem łatwiej, ze nu-

Bruno, Tadeusz Popiel, Laon V *>.n, Józef 
., Zdzisław Aleksandrowicz, Kóystrand,&xuaaewaki:

E rejcik i inni illustrcją to czaropismo. Są to za
tem zawsze rysunki oryginalne, odbite .. pier
wszym zakładzie artystycznym Przyizlaka, a nie 
j»-k w innych piskach używane hli»z~ 

tedy Se

tami zasilało ją ćlubione f protegujące mimo wie- 
dzy jej piany pismo, bo Śmigus umieszcza w ka
żdym numerze dodatki muzyczne, zawierające

Numer tedy Śmigusu z Lumoreską, cdtwa-

oryginalne utwory naszych kompozytorói
P. Hilaiy prosił, błagał, by zaprzestała mu-

rzającą postać p. Hilarego przesłał, mu w ko
percie i zakreśliła całą niebieskim ołówkiem.

nego
i jpanna ffim a totogruiję swego „nar-zeczo 
, to  nie iwcem wybranego i posłała do re-

Posłała Igo jakiegoś miesiąca i skutek był, bo, 
wobec tego ż e :

Śmigus wychodzi najregularniej od lat dzie
sięciu Igo i 15go każdego miesiąca i tak samo 
będzie wychodził w roku 1895 — pan Hilary 
już „trzeciego11 czyli w najbliższy dzień odwie
dzin przyszedł z wysoce kwaśną miną i podczas 
herbaty zaczął narzekać, że „ktoś" go w Śmigu
sie, ale to żywcem opisał i zdradził jego taje
mnice tualetowe, a to iiic prawda ! dodał zwraca
jąc się do p. Geni, bo ja przecież włosów nie 
maluję ! P. Hilary był dość naiwny i myślał, że 
szczerością tem hardziej zaskarbi serce panny 
Geni. Ale gdzie tam ! Pokazać kobiecie palec — 
to chwyta za rękę, więc szła dalej utartym 
szlakiem. Było posiedzenie rady miejskiej, gdzie 
p. Hilary wyrwał się z niepotrzebną interpela
cją. W np,jbii2szym numerze na skutek prośby 
i informacji zakulisowych p^uny Geni pojawił 
się opis posiedzenia rady miejskiej i tam wykpa- 
no bohatera na nic. .Z  trudnością to widocznie 
redakcji nie przyszło bo i t a k : Śmigus zajmnje 
się również polityką zagraniczną, krajową i go
spodarką miejską umieszcza oryginalne, humo
rystyczne Eorawozdania z pusicdŁeń Rady pań
stwa, Sejmu i Rudy miejskiej.

Struna zaczęła się przeciągać. Ale jedna 
rzecz n> jpierw! P. Hilary był sentymentalnie 
usposobiony, nie tańczył i nie lubił od czasu jak 
npadł raz podczas tańca na sali balowej — tak 
dalece tańców, że w ogóle nie cierpiał, gdy kto 
grał cośkolwiek wesołego na fortepianie. ł’od- 
chwyciła tę wadę panna Genia i odtąd podczas 
każdej wizyty p. Hilarego przygrywała gwoli 
„rozweselenia" antimuzycznie usposobionego na-

zyki, lecz nasza boheterka była niewzruszoną, 
co wywołało ten skutek, że narzeczony zaczął 
coraz rzadziej bywać. Nastąpił pewien jak 
gdyby zgrzyt w miłości, a kiedy raz p. Hilary 
w poufnej rozmowie żądał od narzeczonej, ażeby 
mu powiedziała czy go szczerze kocha, oaparła 
po namyśle p. Genia:

— Ja  kocham tak trochę p. Hilarego, ale nie 
wiem, czy my jesteśmy dla siebie. Wie pan co ?! 
Zdajmy się na sąd np. Śmigusa.

Pismo to obejmuje także dział grafologiezuy 
po nadesłaniu próby p.sma wydaje na zasadzie

nanki grafologji ocenę cLarakteru i usposobienia 
piszącego, więc poślijmy tam pisma nas obojga 
i zapytajmy się, czy my dla siebie stworzeni?

— Cobyśmy nie mieli być stworzeni ? — od
rzekł p. Hilary.

Zresztą moje pismo jest tak „wyrobione", 
że z pewności-, same pochwały umieszczą. Więc 
zgoaa! A — zgoda! I posłali. Panna Genia 
z niecierpliwością czekała na odpowiedź przez 
pełne dwa tygodnie, ale z jakąż za to rozkoszą 
odczytała w najbliższym numerze dwie odpowie
dzi pod : „Dzierlatką" : Jest to stworzenie młode, 
pełne sił, o sercu dobrem, dzielna, energiczna — 
lecz obecnie nieco przygnębiona — zaś: Jary*
(pseudonim p. Hilarego): Jest to stary, schorzały 
facet niemal niedołęga (zapewne cierpi na po 
dagrę), umysł jałowy, prozaiczny, brak samo 
dzielności, łakomstwo na wrażenia — a w za
mian nie nie daje. Pytać.e się dalej państwo, 
czyście stworzeni dla siebie i czy możecie się 
połączyć dozgonnym węzłem? Już z tej odpo- 
v.iedzi wynika że nie, stokroć niel A w dodatku 
temu panu „jaremu" tem bardziej odradzamy, 
ile ża_jn.fed>ug w saskich szans prawdopodobień
stwa czekają go  ('dyb

p  Hilary iMsnął niewinnym „Śmigusem" 
w fcąt, apopWrt w ,oczy ,pannie Geni, ona jemu 
i wresEcie .daiewozyini rpaęsknęła szalenie weso
łym .śmiechem. .Wstaf tedy i wyszedł — bez po

żegnania po angielsku, r na drugi daień rodzice 
panny Geni otrzymali wiaz z pierścionkiem list
tej treści: „Szanowni Państwo! Ponieważ uspo
sobienia moje i Ich córki się nie zgadzają, — 
przeto zwracam dane słowo. Z poważaniem Hi- 
ary Wrociński".

Vivat 1 Krzyknęła pani Geniu. Rodzice tro 
chę się zżymali, ale w miesiąc oświadczył się o 
o rękę ich jedynaczki młody, rosły i ładny 
chłopiec p. Henryk O. (tajemnica nLzwiska!) 
lekarz z dobrą praktyką. Został przyjęty, a]pat 
na Genia podczas zaręczy.. przypomniała swego 
wybawcę, swój ulubiony Śmigus i zaprenumero
wała, leca niestety nie jak  obiecała na lat dzie
sięć, tylko (co J ę  jej przebacza) na razie na 
rok, mimo, że przedpłata wynosi we Lwowie: 
kwartalnie 1 zł., półrocznie Z zł., rocznie 4 zł. 
Na prowincji: kwartalnie 1'20 ct., półrocznie
2 40 c t , rocznie 4‘80 ct., za granicą rocznie 12 
frank., półrocznie 6  frank., w Ameryce r o c z n i e
3 dolary, półrocznie l ‘/a dolara. Każdy, kto 
złoży całoroczną prenumeratę z góry, otrzyma 
jako premję gratis bogato ilustrowany kalendarz
humorystyczny Śmigusa, kto zaś zapłaci tylko
półroczną prenumeratę z góry, ten dostanie jaku^ 
premię gratis ozdobnie wydany kieszonkowy 
kalendarzyk Śmigusa. Każdy, nowo przystępu
jący prenumerator, otrzyma nadto bezpłatnie po 
czątek ilustrowanej sensacyjnej powieści w 40 
pieśniach

p. t y t : „Małka".
Powieść ta, ozdobiona rysunkami znanego 

karykaturzysty p. Józefa Kraszewskiego, osnnta 
jest na tle walki koszerności z przemożną w na
szych czasach trefnośeią. Grajzlerąj czy serce V 
oto szeroka kanwa uczuć czysto ludzkich, na 
której skreślone obrazy szarpią ciekawość czy
telników.

Prenumeratę miejscową Śmigusa przyjmuje 
administracja „Lm.gt.Ja" Lwów, ul Łyczako 
wska 27, Biura dzienników, wszystkie księgarnie 
i trafiki. Prenumeratę zamiejscową przyjmuje 
administracja „Śmigusa we Lwow.e, ulica Łycza
kowska . 27. Pieniądze nadsyłać należy wprost
do administracji „Śmigusa" (Lwów, ul. Łyczako
wska 27).

Pończochy, ikzrpefki, prńsiostai dzie
cinne bardzo nn ne i ciepło ale szyte 
parz od 18 e t , 23, 25, 39, 46 6 >, 65 et. 
do najlepszych wełnianych po 1 16 

poleca
M A K S  M t m . l  f i o u

Lwów, Kynek 1. 39.

PO  PO LSK U . — B a s  k ie r  Y. N u, ja k  ja  us{y*z»ł, eo u m ojej zen y  w 
■łyeha. o s tro g i, to ja  s ię  są -d rsw ia m i p rz y h e rb a e ił ..

P an  Ł  Co ? ehyiia  p if  p a s  p .z y c z a ił
B a n k ie r  Y, N u  tak , p rzec ie  „h srb aU *  w ięcej po p t ls s u  L k  „ c z a j .

pokoju

D la  zastępców  
anielskich fabryk sukiia
-g ie l ik .s  i francuskie uv:# a s*  sńc

w u i. lsps iyeh  matPrjeeh n>> a kale  mę 
rkie dla k em isaa tó r  p » d . i łu jący ch  sprze 
dają  eif stoiewnie de sezonu po wysoki b 
i e m e V  — Zgłoszenia nod „ K  
przyj a  aj a M n d w l f  M a s s e  w  a* (e*  

sina.  587 1 1

Dra Jasińskiego 
Poradnikdla kaszlących.

Drugie, całkiem przerobione i uzn- 
oełuione wydanie.

—  C w a  1  z ł .  —

LADNF. OBOWIĄZKI
R zfcz e i j  d z ie j*  w rsdakejl poeaytnege 

dziennika.
— Znowu ile  psn spóźniłeś — mówi 

redaktor a* rep » r tsra -  i nie zawiado 
m i ł t ś  nas o tjm  wypadi*.

- -  Alei p in  i i » (aktorze...
— Nie t łó sa a z  sl* pan; gdsie t / lk o  

r d b j * »  się jakaś k radsie ł ,  m.rdsrstwo, 
gwa t luk pedpłleni*, tam pan zawsze 
ryd pŁwinieaeM

U L i f D C X

PłMf i 8IE1M
JANA FUEDLA

WE LWOWTE

Z a l r ł a d  p r z y r o d n i c z y .
F .  Uff. Z Ł O T N I C K I E G O

JagU lloitaA«* l. 8,
poleca świetnym zb  kładom naukowym

wszelkie w dział przyrody podpadające środki m u k  - i, proparata nałn 
ralne, suche i spirytusowe, ssaki, ptak*, ryby, p fa iy , rozwoje owadów etc. 
wypyehaue i w spirytusie, szkielety ludzkie i zwierz t 5 i jn l i to e ,  tudzież 
pojedyncze ezę=ci tychże, owady, r ośliuy, i tm era ły  pojedjńozo lub w żąda
nych posiczególoyah zestawieuiai h, p r tp a ra ta  m iiros; op we. wzery sry-
stalog’ rf i i ine  i geometryczne t  szkła, d '-tu, drze a, g i . s i ,  tez11 
modele anatomiczne, z>oiog ezse, fco‘auiczue i min ralogiczue z

y etc.,

w o s k u ,  m a s y  p a p ie r o w e j ,  że la tyn ,* ,  s<s a etc . ,  z b io ry  t  o i in"l  K ic z  e, p r z y 
r z ą d y  f i z y t a l t e  e t c .  — O s n b l i ^ o ś c i  z d z i a ł o #  p r z y ro d y .

T a b ’ice  c h r o m o l i t o g r a f i  *zne do na  u - i : zooi g ji  b o t . u ik i .  a n a ‘omji ,
g e n g r a f j i  - t e . ,

■  y s z t s  d o ty c h c z a s  ce n n i* ! n a  ż ą d a n ie  I r s n u o ,

I Kotwiczne skrzynki Mowlai
Cr r dotychczas nie  zos ta ły  jeszczo flrzoótfi J d i ę t c ; 

s tanow ią  one najmilszy podarek gwiazdkowy 
dla  dzieci  n ad  tr zy  lata. JNadto są  one tańsze, jak  
każdy  inny  podarez,  ponieważ t r w a ł o ś ć  ich  
» / n o s i  w i e l e  l a t ,  a  i po ty m  czasie dują się 

jeszcze dopatniać i powiększać. Prawdziwe

r o b u

K o s z u le  s d l a n o w e
P t  zł. 1-05, 1-55. -i, -i i ó ,  3-50 i 3.

S i j j * t u i f c  z przodimi p kowemi 1 f&ł- 
d^iksnii 'zą.kłaiikamf) po 'J. 2-75 i 3. 

f t  - z  u l e  ko'cioi»-t>, krotonowe 1 
ct  fortów* po 'il. 1.50 i 2 7?.

n o r t i e  po zł. X'65, 2, 
ozdobione na wzór as a iisk ich  po 
zł. d-40, J 50 i 3.

H < a - n ie  d la  c h ł u p a k ć w  po 
ri . 1 40 i 1-60. 

ą ą l i i b u y  d ! i  c h ł o p u l h i i w  po 
35, 95 et. i zł. 1-10. 

|* ł*V koB xzklk l z kołnierzami 59 et.

jfc L A JL JŁ S O ItfY
; . ci.ee, zM.05,115,1-45, 1'65, i -80. 
i, t  N1Ę&Z L  tuzin po zł. 2-4O i i m  
M.J : ; j IE E T f  tuzin po zł. 4 i t  59.
O H y ^ fK I  płócienne,taztq | po « .  4 40.
£ .4F 7 ,ńA:'vT le tn ie  od Ptits t»w eła.

1 i  je tke•-■- o po ct. tiO, 99 do zł. 1*40. 
fcIK ii/N a ieislit wtłn. prol Ja*ge?»

-------J — -  Wi.i —  *. ( . .  rt .r łTjydft,ayrzedaję P<) e=«*ea eh

u* % piwtaOjJ ł ł̂tonuj* 
.i 100-' t - f

kotwiczne skrzynki budowlane
s ą j e d y n ą  z a b a w k ą ,  k tóra  we wszystkich 
urajacn doznała niepoazielnego uznania
i pochw ał  i k tó ra  od wszystk ich ,  co ją  
znają,  z przeświadczenia co raz dalej po
lecaną bywa. K ta  jeszcze  nie zna tego 
jedynego  w swoim rodzaju  środka do 
ząięcia i  zabawy, niechaj  sobie czem 
piędzej sprowadzi od podpisanej firmy
■awy, , h | r t i  illMtr«i4M> «>Mlk i
niechaj  p rzeczy ta  pomieszczone tam bardzo pochlebne dobrozaania.
Przy zaLupnie trzeba wyi^źnie żądać: kotwicznych skrzynek budo
wlanych Kicntera i oarzucic energicznie każdą skrzynei zką boi 'i»bry- 
czuej nurki kotwicy jako siepnatiziwą; kto bowiem zanlfedBa tę prze
strogę, ten może rnrdzc łatwo dostać jedm z bezwartościowych naśladowań- 
Praw iziwrf b koiwioznych sk] zynek budowlanych można dostać po oonacn 
35 kr., 70 kr., 80 kr., 5 złr i wyżej

M P "  w e wszystkich lepszych handlach za taw eŁ .

Kaity jazdy do AMERYKI hÓŁNOCYEJ
N lederla idzko  - am erj bańikKć^o 

T e n a t z y i t ś r a  ż e g l u g i  p a r o w a 1

w k o e A.I .  K  * I o w r » l ł  t u g O
IV . W eyringergaaze 7 a 

C o d s i e u n a  e ltsp e ćL -y o Ja  z  W i e d n i a .
O b ł«6nteutbi besptatnle. 1187 l—?

Od dawien dawna ze swej dobrool I zspsohu znan* prawdziwą

H E R B A T Ę  R O S Y J S K Ą
poleca h a n d e l

A D A K l l W I C Z A
B r o d a c h

1766 1—7

■ w
fam ilijuej* bardzo d b r e j .......................... zł. l'4 f
M elunge de M otkau" w oryg. opa o». „ 2-5t

nlu  peiia i" cesarskiej w oryg. opakowaniu „ 3'5( 
funt w js ewków z najlepsz. herbat kw iatow jeh 
ran ie j K A W Ę  zwaną „Slrluaz" franco 5 kilo

fun t
funt
funt

i-ą
9 u0

KONRAD SCHNEIKART
we

t r m l s i r z
L w o w ie  u l i c a  t f a ł o w a  l . c i b a  7,

(gdzie s .lep p. Dałłaban.'-) 216) 
pcleća

1 - ?

najgusiewnia s<e GE1VE ZEGARKI, złoto, siebrne, oksydowane,
nlk '«we; piawdziwe RO ^KOPF-PA TEN T, srebrne, stalowe, oksydowane 
i nis low;. ZEGARY P E S D U Ł O W E , stoejwne na wyprawj ślubne. 
x'*JL2IKI w rożnych gatunkach w wielkim wyborze po le m o h  bardzo

przystępnych.
Wszelkie naprawy wykonuje ja k  najdokładniej i aqr p o d  s u m ie ń  ą

gwarancją, -pg

gazowe swiaiło i rotę

Newośól Richterowskie zabawki w cierpliwość: li jko Kolumba, Usmierzyołel, 
Ćw.k Bozwi o tlau t Pitagora. itd N^we 7C»zvty zawjerąją także wysoce 

; :e jtąidaiiia do puM tylpih  zabawek. Cena każdej zabawk 35 kr.LZąpąuHU; > wla.na ao San *Wjnycn z: 
P ra w d z iw e  tylko ze znakiem  kotwicy

JL

lp . A -d . F U c h t e r  <& C l e . ,
PirrwBii auitr.-węg., ce» i król. uj.r. y*. f-ńryka akriynck budowli*-*fh.

Wtasan, I.UUc Nibeluugan 4. RukalsUdt. Not,mbBrga, Oltan. Rotterdam, LondynE.C., J

I I O O O O
F A B R Y K A  i  S K Ł A D

j e s t  najt«$ń(.xeiu i n a jlrp sz e n i o ś w itl le n ib ih  t " r a in ie j -  
s io ś c i .  W  p o ró w n a iiiu  i  p a ln tk a in i Arg&ntln lub  m o ty 

lo w em i o s z e ię d ia  się  w p r iy b l iż e n iu  p o ło w ę  gazu .
jest znacznie jaśniejsze od zwykłego

Gazowe św iafo lub aktryoznegoy a r n z / O  płomienia gazowego 
/ H U  n  O , wiay Ł łarnw*S*! P trzeba tedy mniej 

pt*mienf jak dotąd.
. . . .  . n issprowaiza niemal ż..«ła go gorąeaGazowe św atło żarowe i jest światłem dpiaojueai,  przyje-

n^em , doi rem dl=* oka-

Bazowe światło żarowe

H l f f f l  I L I

a
o
o
o
o
o
o
o
o

MICHALSKIEGO 
■w © Ł  TX77 © - w  i  © 0

ule śhr* M ichała l» B., V
w ykonuje i m a n a  sk ładzie  wszelkiego Q

Gazowe światło żarowe
nie kop^i k.nie wydziela sadzy, sufity

6 izowe światło żarowe s%e, ^ [ ê ? ’bywt%̂ Vtê #ni«"sń'
ie się.

Gazowe światło żarowe
E n iio n n  c e n a  je d u e j la iup y  (P a ln ik *  k o rp u s ża r o w y  

i o y lin d sr ) , z w y łą e ie n ie in  m o n to w a n ia  £  sl. 3 0  et.

A utptit Tawari. iłcuie ia  larmeic oiwieiltiia laituto
w e  W i e d n i u .  727 1—4

Do nabycia w Zakładzie gazorym we Lwowlt.________

J .
n o w o  o d k z* y ty  a a n a o r s k i  p r o s z e k

zab ija  7. p u w c  o ś c i ą : - O  

szwaby karakony, pluskwy, p c h ły ,  moskale, much 
mrówki, stonogi, moliki ptasio i w ogóle owady.
Prawd/iwrgo desiuć n‘L2lilł t k" t_-ui gd/.ie s.ę znsjdu.ądostać n ir i j i ł  i ko t .ui 

Znak ochronny. l o - >ty Aud/la.
Fabryka i wyoełka dla całego świata w di-oguerji J A n d e 1 a, „pod l-zarnv!ii 
Psem" w Pradze, ulica Husa, 13. '-.VE L W O W iE :  Zyg Ruekera -ipt. pod „Sre
brnym Orłem", P. U.Łciis.-h apt., Alojzy Hubner d.oguerj.%, R tuo1/ I. Ói. J . Berg-r 

apt.. Piot. Geilhofcr apt., Karol Bayef, ul. .Krakowska.
BIECZ: W. Fusek apt. BżaLA : E. Kruppa. BRODY: W  Landesberg apt OHO- 
D O K Ó W : St. D u tk iew icz  apt. F K Y 8Z T A K : Jan  Zaniewski apt GRODEK J. 
ilescheles apt., A Lippu. GLINIANY: A. Hełm apt.  JA3LO : R. Pasch «pt. KOŁO
M Y J A : E. Btenzel apL, J . Sidorowiez, K. B r , KOPYCZYNoĘ:
M. K «aer . ;p t .  EOSSOW : S Bursa cpt. KR 4 KO W : E  K dler a p t ,  Arnold 
Rei)er apt., W. R ed rz  s p t . Z .  Wi»miewski apt., A. Szafransk' drog. A H awdk , 
Jan  Poznański, Heim & Friedrich, Jan  Ne.g )1. B OLEoHÓ W : Karoi Duli, 
KKOSNO • Jan  N-aarowioz. K U L IK Ó W : B. Misiołuk apt KUTY : Aleki. Zaga- 
jewaki apt. JA R O S Ł A W : Wisłocki ap t.  NOWY T A R G : Ad. Ikum ann, K. Laucr, 
E Hoizgriin. NOWY SĄ( |Z : T. Grossbard, Liechtmanu. N lZ M iK Ó W : K Prze- 
dizymirslri apt. P P Z E M Y S L : A. la L jz e . . sk i .  aOIla-L: E r g  W ysoczańsu apt. 
A. W Grot. 3 JC H A  : C. Or jrol :kl apt. S T A N IS Ł aW Ó W : A. Beil apt.  STARE
MIASTO*: Paluch apt. TARNOPOL Marjan Krzyżanowski ., E. Frautz.

i

zaazczyt
Celem pułożenia tamy nadużyciom niektórych 

podać do publicznej wiadomości, że
restauratorów, nam

PIWO OKOCIMSKIE
8priedają n a  szk lan k i ty lko następujące f irm y ;

W ilh e lm  B re itm a y e r, ulica Trybunalska 1. 14,
J o i r f  E h rlic b , kawiaru.a Teatralna,
J ó z e f  F licg , ul. Jagiellońska 22.
B e rn a rd  F u ch sb a lg , ul. Kopernika 10, róg Szajnochy. 
L u d w ik  G nrdoliiisk*, ul. Kopernika 4 
S zym on G oldberg , ulica Batorego 1. 6,
W L idyslaw  K o iin w s i i, ulica Gródecka 1. 79,

rodzaju
powozy, wózki, tarantasy i sanie

Wyroby c z y s t o  k i - a jo w e  sprzedaje p o d . g w arau c j* ),*  
Przyjmuj* wszelkie r e p e r a c j e  i  o d n o w .e n i a  p o a m i a i -  

k o w a n y c łL  c e n a c łz  i wykonuje w najkrótszym czasie.
Fabryka ta odznaczona została aa wystawie krajow*j 

we Lwowie r. 1894 najwyższą nagrodą t. j. dyplomem ho
norowym rządowym. 2138 1— ?

O O O O O O O O C  O O O O O O O g !
W m sE łżsr j i  prowincji.ntlnej. ,
...Ts jes t  bardza ficlkie bldle. Uuo m t  aber rwsi ogony. P ie r w i /y ą  ogónem 

mscha, drugim iżj na  j e d z o n * .  Mieszk* rfcp ła d n ie  A*1*,. ^ i  
p u tra  — w Koziegłowy n •  miiszk*. Lubi pe preran is — ,s*weinfl*isi nie  Jubi.

1873 1-?ł a u  L udw ig , ulica Krakowska i. 7,
N aroduo  T o rh o w la , ulica Orm ańska,
K aro l K iedaw leck i, ulica Słowackiego 1. 8,
K a rc i  P r z y b y lsk i, ul. Teatralna 13.
Antoni  B udz iń sk i ,  restauracja kolejowa,
H e rm a n  S a lzb e rg , ul. Kołłątaja, róg Kazimierzowskiej, 
N a ftu la  T p ep fer, ulica Trybunalska 1. 12,
M aź W if t l ,  ulica Ormi ińaka 1. 5,

Główne zastępstwo i skład piwa butelkowego

Oz/asza Wixla i Syn.4 u Bogusławskiego I. 12.
T elefon  Mr« 6*

S k ła l piwa flaczkowego u p. Wiesera, ul. SjkstusLa 14 Telefon N-. 149.
Na przyszłość ogłaszać będę każdej niedzieli w pumach lwowDkich 

nazwiska restauratorów, którzy piw* Okocimskie sprzedają, a nadto za 
strzegam sobie wystąpić w curodze ftdołrej m z .ciwko sprzedaży obcego 
piwa pod marką okocimskiego. JAN BOTZ,

U pp.

JAM browar w O k o c im ie .

T A R N Ó W : W. Simek, A. Berger, W. MiMner, S. Stoir ienberg i M. Adler s  1 
S T A N ISŁ A W Ó W : Walerian łł i t te rm aun ut Ouuip. W ADOW ICE : 8. K i ro w s ' i 
apt. T. Rauohberger. ZEOP.ZÓ w  : j ó iBf Go.d. Ż Y W IEC : M. Pawłoiłkiewi- 

Ż Ó Ł K IE W : Ju l jan  Olearczyk. 1770 1—8

N A  G W I A Z D K Ę !
poleca

i GzajiossRisp Lione
R y n e k  1. 34  ,

n o w o ś c i  l i t e r a c k i e
A ) dla małyoh dzieci:

O JANKU WĘDROWNICZKU Dzieeiom opowiedziała Marja Konoprioka 
obroinol tografowauemi rycinami w b rdzo oidobnejZ dwunastu

op r .w is  zł. 3 40. . . .
KOTY i KŁOPOTY, przsóliezna k s ią łaa  obrazkowa „la małych d^ieoi 

z lieznsini obrazkami i wierszykami w ozdobnej okładce k o l i r  zł. —-85. 
400 ObUAZKÓW z DOMU i DWORU, z p o l i  i h s u ,  dla  dzieci opisał 

O r-  Ot. (A. Opman) zł. ASO.
B )  d la  s t a r s z j c h  d z ie c i :

CIIATKA NAD LASEM op:w:adania, wierszy i komedyjka d l i  n łoJo c ia -  
n go m i ku z rycinami. Wydał S tifau  Gębirak: opr. zł. 1 40, w ozdo
bnej opranie  zł.

I KIEKKI. Krótkie | owiaztki i bajeczki dla młodszej dziatwy tapieii ła  
M. J . Z a les ia  z 8-miu rycinami w opra wie kart. zł. 1 40.

WASI RÓWIEŚNICY, 34 obrazków z młodości sławnych lodzi w Polsce 
Z fism najlepszych autorów, n y b ra i  Wł«d. Bełza z 10 ilustiacjsmt 
w kartou. trwałej oprawie zł. 1 20.

Ż A R K I i KOŚCIOŁY. Opowieści hńlcryozi-e dla młodzieży prz*z Wład 
Zawadzkiego z ilustracjami J .  Ko.saka w oprawie zł. 130.
C) dla dorastającej młodzieży i dla osób starszych:

ATLANTA c .y li  przjgody młodego chłopca na v.y,pie taj.maicit-j, opo
wiedziane w l.. taeh . Wyczytał i przez Crobnowidz i przepie ła Zofja 
Ur aoowska. W oad. k ii tou . oprawie zł. 3 6').

OIEKAYNE OBRAZY z życia ludów, opisał J .  Popławski, z 12-tu tablicami 
koiorowahemi i lz - tu  rysunkami Leutemauua w ozdobnej k^r,ou. 
oprawie zł. 2 ‘ 34 .

BEN H J R ,  opowiadanie z dni messyjas owych, p r /  .z L;w W a lace tłu 
maczenie z angielskiego 2 tomy w oprawie kartonowej zł. 1 80.

Marjau Gawaiewicz
K R Ó L O W A  N I E B I O S

Legendy o Matce Boskiej. W jian y o  ozdob.one 12 tu hiljogr..w enam i oraz
podług obrazów Piotra 

większym f. nnacie

Stacbiewiczą w bardzo czdcbnejdrzeworytami,
oprawie zł 11. ,  , .,

Toż s. mo w większym f.rmacie n» ibytko wym p ; i  rze (śditicn de
lnie) zł. 17. 2,88 1_ 1

K sięgarnia  pos ia ia  bardzo oUUie i, opatrzony skład książek dla 
mł .dzieży, jak również i dz i i ła  ozdobie stosowne na pod rki dla ibób do- 
ros ły tk  w pols im, franouskim i innych językach.

Na żądanie w ys j ła  katalogi odwrotną pocztą i fruń o.

Wydawca: Józef Laikowmeki. 0<tpc»k<Uiaiuj u  r«d»kojt  Adem Srejewski. Papier z fabryki czerliiiskibj. 2  Drukarni .D ziennika Polskiego", pod zarzadem Franciszka Kattnera.


